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PRZED OSTATNIA PRÓBA
Bajan i Płonczyński z największą ilością punktów

Sytuacja po przelocie trasy końcowej zawodów
Daień w cso ra iszy  m inął na Śląsku poć  

m iędzynarodow ego turnieju lotnicze- 
Od sam ego rana pociągi w y sy p y w a ły  tłu- 
osób przybyłych  z poza K atowic a nawet 

z K rakowa na Śląsk, aby pow itać na pierw - 
SzVm pow rotnym  w P olsce  etapie uczestników  
chałlenge‘i .

Od sam ego  rana w kierunku lotniska cią- 
zastęp y  m łod zieży  szkół m iejscow ych  

2 Poza K atowic, nieprzejrzane tłum y ludzi.
niekończący się  sznur sam ochodów , m o- 

ykli j autobusów. Przed portem lotniczym  
<rkował ca ły  las row erów , pilnow any przez  
ctelnych dozorców .
^ rze^ frontonem  trybun zakw itł las flag 
s tw  biorących udział w zawodach a na 

p y .Wszyrn m iejscu trzepoce flaga polska, bo 
^ 5* c y  prowadzą.

40 tys. osób!
lo ży  reprezentacyjnej zajęli m iejsca

rZZ r taW ic,ełc państw ow ych i sam o-
^ f^ ® w ych z woj. dr. G rażyńskim  na czele.
n i « IMły publiczności wypełnione szcze l-

^ z c z e  w iększa frekwencja na . . .  trybu-
40 ty s "ziek>nych“. R azem  zebrało się  zgórą
Sną r,lęcy osób co  na dzień pow szedni i w cze-
w i ,j .  ° SBnkowo pore, iest n iezw ykłem  zja­

w ien i.
Z  ^ ^ 'k ó w  czek a ły  już depesze powitalne  
' kraju od różnych osób i organizacji. Naj­

hardziej w zruszającą była w ysłana przez pry­
watną szk o łę  żeńską z Poznania, w której 
serdecznie w itają uczenice w szystk ich  uczest- 
hików zaw odów , m ów iąc jednak, że najbar- 
d*iej c ie sz y ć  się  będą, gdy znowu Polak  
z w y c łę ż y . .

P rzed  hangaram i skupiły się  sam oloty  
z obsługą techniczna i pom ocą dla zawodni- 
^  p oszczególnych  krajów, wśród których  
* yr*żn ia ł s ię  olbrzym , trójm otorow y Junkers 
** sw astyką , zaopatrzony w radiostację na- 
ł**w czo-odbiorczą. N aprzeciw  niego ustaw ił 
**9 p rzyb y ły  później rów nież trzechm otorow y  
l' * k e r  z  P . Z. L.
^  Cza s  oczekiw ania  i pobytu urozm aicały  pro- 
^ ® c łe orkiestr —  kolejow ej i policyjnej. Na 
^W odników  czekał obficie zaopatrzony bufet.

Pierisiy itoSsrtiewfez
f 8*10 P ierw szy  przybył na lotnisko kato- 

**c* ie  o godz. 7.13 sam olot nr. 65 z W łodar- 
w iczem , k tóry w ystartow ał z Pragi o 5.45. 
Sad za nim przybył o godz. 7.22 również  

Balcer Nr. 64, a rów nocześn ie z nim  
G edgowd Nr. 62. W  chw ilę potem ląduje 

z czw órki p ierw szych  P olaków  Du­
l s k i  Nr. 61. W sz y sc y  czterej na aparatach

Z- L. 26.
Tuż za ostatnim Polakiem , o godz. 7.23 

Drzybył pierwszy N iem iec, Osterkam p, Nr. 14, 
£tóry wyprzedził o 5 minut na trasie P raga —  
Katowice sw ego rodaka P asew alda, Nr. 22.

Jako p ierw szy  z C zechów  przylatuje Zacek 
^ r- 51), przed Seidem annem  (N ), Nr. 19.

D ziew ią ty  skołei o godz. 7.31 przybyw a  
na angielskiej aw ionetce M acpherson, w itany  
°'Vacyjn ie  z uw agi, iż leci w barwach Polski.

Owacja dla Bajana 
i Płtflczytiskfesfl

P ierw szą  dziesiątkę zam yka N iem iec, B a y -  
. 0 7.34. N astępnie idą Skrzypiński, Nr. 76 na 

plerw szym  „Erwudziaku" o 7.38, dalej Pon- 
^ ń s k i  Nr. 75 o 7.40, Bajan o 7.51 (z Pragi 

ulecia ł o 6.11).
Dajaną i P ło n czy ń sk ieg o  w itano nader o- 

aeyjnie. w  nich pokładam y najw iększe na­
l e j e .

Sam oloty  turniejowe startow ały  w dalszą  
° ? e  do I wowa w  tej sam ej kolejności, jak

p rz y b y w a ły .  Jed y n ie  dwa polskie sam olo ty ,  
B a lcera  Nr. 64 i B u czy ń sk ieg o  Nr. 72 opóźni­
ły s t a r t  z powodu uszkodzeń. B uczyńsk i  od­
leciał o godz. 10.01 a  B a lcer  o 10.50. Obaj 
stracil i  prawie  po 3 godz iny  od s ta r tu  ofi­
cjalnego.

Im  wypadki
P o  godzinie 9-tej p rzychodz i  z t r a s y  sm u t ­

na wiadomość, że p ie rw szy  z Po laków , W to -  
dark iew icz ,  uległ w ypadkow i w Borzęc in ie  
koło B rz e s k a  na d rodze  do T arn o w a .  Pęk ł  mu 
wał korbow y. P rz y p u szcza ln ie  jest  on dla nas 
s t raco n y .  N a ty ch m ias t  w y ru s z y ła  dlań pom oc 
techniczna, z K rak o w a  s ie rżan t  Działowski,  
z Katowic  F o k k e r  z obsługą P. Z. L.-u i sp e ­
cja lny  sam olo t  z W a rsz a w y .

W  godzinę potem  nadeszła  wiadomość ze 
Lwowa, że  Anglik M acpherson  p rzy m u so w o  
lądow ał pod Skniłow em  i uszkodził  podw o­
zie. W y s ła n o  dlań n a ty c h m ia s t  pom oc tech ­
n iczną z 6 p. 1. ze Lwowa.

O godz. 10.13 p rz y b y ł  na lotnisko k a to ­
wickie Niemiec Junck, k tó ry  m iał p rzy m u so w e  
lądow anie  pod T r je s tem  i b rak  o nim było 
p rzez  ca ły  dzień wiadomości.  W  3 min. p ó ­
źniej ląduje  w Katowicach drugi Niemiec 
F ra n c k e .  k tó ry  nocow ał  w Zagrzebiu .  Junck  
w y lądow ał  z uszkodzoną  płozą ogonową, k tó ­
rą  mu w Katowicach  naprawiono .

P r a g a  powiadom iła  lo tn isko katowickie,  
że s t a r ty  z o s ta ły  zam knię te  o godz. 11.40. 
Do godz. 11.45 w y s ta r to w a ły  z Katowic 22 
m a szy n y .  W  ślad za  zaw odn ikam i ru sz y ły  
sam o lo ty  z pom ocą  techniczną.

N ag ro d ę  e tap o w ą  ufundowaną przez woi, 
dr. G raży ń sk ieg o ,  ja k o  prezesa  L. O. P. P. 
okręgu śląskiego, w postaci p ięknego obrazu

W . Kossaka  „K ie ra s ie r“ zdobył p rz y p u szc z a l ­
nie W łodark iew icz .

Przeciętna srubkoic
L W Ó W , 14. 9. — P rz e c ię tn a  szy b k o ść  na 

tras ie  P r a g a  — Katowice — Lwów u z y sk a n a  
przez  poszczególnych  lo tników p rzed s taw ia  
się  n a s tępu jąco :  Obaj Włosi 180 km, Ander- 
le 207 km. Ambruz 197, P łonczyńsk i .  Dudziń­
ski i Sk rzy p iń sk i  po 202, Gedgowd 220, B a jan  
205. O s te rk am p  232, Se idem ann  217, Hubrich 
216. B a y e r  205, Hirth  193.

Do W ilna  p rzybyli  lo tn icy  w nas tępujące j  
kolejności:  Gedgowd 12.27. Pasew a ld  12.30, 
Se idem ann  12.50, O s te rk am p f  12.52, B a y e r  
12.54, Hubrich 12.59, Sk rzy p iń sk i  13.10, Żaczek 
13.18. Anderle  13.24, B ajan  14. Do W a r s z a w y  
wylecieli:  Gedgowd 12.49, P assew ald  12.56. 
Se idem ann  13.20, O s te rkam pf  13.25, B ay er ,  H u­
brich, Sk rzyp ińsk i .

1  S a rk a m
Na lotnisku m okotow skiem  w W arsz a w ie ,  

już w godzinach  po łudniow ych  zebra ło  się do 
stu  ty s ięc y  osób. T r y b u n y  b y ły  szczelnie w y ­
pełnione. Pub l iczność  oczek iw ała  cierpliwie 
p rzez  pa rę  godzin,  aby doczekać  się  p rzy lo tu  
wszys tk ich  lotników. N apór  na  lo tn isko  w 
pew nym  m omencie  był tak  wielki, że  policja 
zmuszona była  zam k n ąć  bram ę  prow adzącą  
na lotnisko. M. in. p r z y b y ł  na lotnisko min. 
Butkiewicz,  szef d ep ar tam en tu  lotn ic tw a gen. 
R aysk i ,  ks. biskup Gawlina i inni.

HtfUfewf Isitute
O godz. 14.20 w y ląd o w ał  jako  p ie rw szy  na 

lotnisku mokotow'skicin kap itan  Gedgowd. P u -

R O K ! M M I  M M S A M i
Stanisław Hausner startuje jutro

W A R SZ A W A , 14. 9. (tel. wł.) Aeroklub 
R zeczypospoli te j  o t r z y m a ł  w iadom ość  te le g ra ­
ficzną z A m eryki,  że dnia  16 b. m. w godzi­
nach  r a n n y ch  s ta r tu je  do lotu p rzez  ocean 
S ta n is ła w  H ausner .  T r a s a  lotu prow'adzi do 
H arb o u r  G ra c e  w Nowej Fundlandji ,  a n a s tęp ­
nie w p ro s te j  linji p rzez  ocean do W a r s z a w y .  
H au sn e r  m a  lecieć  n a  sam olocie  n a jnow szego

typu, ro zw ija jąceg o  szybkość  około 275 kim 
na godzinę.

S ta n is ła w  H a u sn e r  już p rzed  dw om a la ty  
podjął  p ie rw szą  próbę  przelo tu  p rzez  ocean 
do Po lsk i ,  jednak  sam o lo t  spad ł  do  m orza .  
Lotnik  p rz ez  8 dni b łąka ł  s ię  po oceanie , z a ­
nim zosta ł  w y ra to w a n y  p rz ez  ok rę t  niemiecki.

w przedsiębiorstw ach
Z arząd ca  p rz y m u so w y  nieruchomości k s ię ­

cia P szczy ń sk ieg o ,  p. dypl. inż. Bronisław' Ko­
walski u s tanow ił  w dniu  14 b. m. n a s tęp u ją ­
cych  pełnom ocników dla poszczególnych  d z ia ­
łów adm in is t rac j i :  dla Dyrekcji  Kopalń ! Z a ­
k ładów  ubocznych — P- dypl. inż. W L B i e r -

a majątkach v. Flessa
nackiego, dla D yrekcji  B ro w a ru  w T y chach  
—  p. dypl. inż. A dam a E hrenberga ,  dla D y ­
rekcji  Rolnic twa i L eśn ic tw a  — p. p rezesa  
M ieczysław a  Pa lucha ,  dla D yrekcj i  w P s z c z y ­
nie —  p. dypl. Zb is ław a R oehra .

bliczność p rz e rw a ła  kordon p o l icy jny  i w t a r ­
gnęła  na  lotnisko, o bsypu jąc  polskiego pilota 
kwiatam i.  W k ró tc e  potem  w y ląd o w ał  lotnik 
niemiecki Pasew ald .  Publiczność  witała  go 
rów nież  b a rd zo  gorąco. Następn ie  lądowali,  
kolejno B a y e r  o godz. 14.48, potem  O s te rk am p  
o godz. 15. Se idem ann  o godz. '  15.02. Hubrich 
o godz. 15.09, S k rzy p iń sk i  o godz. 15.16. O 
godzinie  15.47 w ylądow ał  czeski lotnik Żaczek
0 godz. 15.48 Anderle, o godz. 15.54 lotnik 
czeski Ambruz, a w k ró tce  po tem  lotnik nie­
miecki H irth  o godz. 15.57 N astępnie  p rz y la ­
tywali  inni lotnicy. Publiczność  ze szczególną 
radością  witała  kap itana  B a jana ,  k tó ry  w y lą ­
dow ał na lotnisku m okotow skiem  o godz. 
16.49. W itano  go en tuz jas tyczn ie  i o b sy p y w a ­
no przez  d łuższy  czas  kw ia tam i.  W k ró tc e  po 
nim p rzy lecia ł ,  rów nież  ou 'acy jn ie  witany, 
P łonczyńsk i .  Osta tn i  p rz y b y ł  na lo tn isko m o­
kotowskie  Karpiński ,  v. ' m y  oklaskam i licznie 
z g rom adzone j  publiczności.

Bfps! i PłonszfiM
W ed łu g  nieoficja lnych obliczeń kap itan  B a ­

jan zajm uje  w d a ls zy m  c iągu p ierw sze  m ie j­
sce. B ra k  jednak  do tąd  oficjalnych m eldunków 
z n iek tó ry ch  lotnisk i wobec  tego obliczenia 
op iera ją  się jedynie  na  czasach  p rzy lo tu  i od- 
l $ u  z ty ch  lotnisk,  k tó re  n ad es ła ły  już do 
biura Challenge'l l  oficjalne ra p o r ty .  Kapitan 
B a jan  według tych  n ieoficja lnych obliczeń po ­
s iada obecnie 1861 punktów, P ło n c zy ń sk i  ma 
1821 punktów, trzecie  miejsce  z a ją ł  lotnik nie­
miecki Se idem ann  1809 punktów, k tó ry  zdołał  
pobić lo tn ika  czeskiego A m bruza  1785 pkt. Na 
p ią tem  m iejscu jes t  Niemiec F ra n c k e  1779 pkt., 
następn ie  Junck  1775 pkt., P a sew a ld  1760 pkt
1 Dudziński 1740 pkt.

Kto wygrał?
W  czw ar tem  ciągnieniu g łówne w y g ra n e  

b y ły  n as tęp u jące :
50.000 zł. — 50272.
15.000 zł. —  83917.
5.000 z ł.  — 138321.
2.00C z ł.  —  3999 58870 70595 71186 107111 

13956 117572 118556 127658 139821 143116
15625 149486.

P A M I Ę T A J ,

I że wielkie wy  g r a  n e
J j j  padają stale w szczęśliwej kolekturze K k F T A L k

K A T O W IC E , ś w . J a n a  16. || C H O R Z O W  I, W o ln o ń c i  26 
Ciągnienie IV. k l a s y  t r w a  do 21. b .m .
L o s y  IV. k l a s y  s ą  je s z c z e  do nabycia  .

1.000 zł. — 5875 11312 17341 15948 19320
27660 29269 33497 35667 47184 47559 49235
52691 53393 57824 65790 69808 71582 73630
75764 77691 88816 90740 90304 92968 92867 
96898 98304 103195 121868 128604 134867 146243 
147231 151368 156189 156798 157500 164457 
165149 165690

Bez udziału Polsk i ,
Pakt wschodni iest martwy

I ONDYN. 14. 9. „Daily  T e leg ra p h "  w re-  ty lko  R osja ,  F r a n c ja  i C zechosłow acja ,  a wo- b i l a t e r a W  n i - Q„„.„  ,LONDYN, 14. 9. „Daily  T e leg ra p h "  w re ­
dak cy jn y ch  uwagach ,  z a ty tu ło w a n y c h :  „Polski 

śm ier te lny  w y m ierz o n y  Pak tow i  W schód-
i Z n  r > a k f  W ę r ł m r ł n i  ip c f  111)

CiOS s m i t l  -------
niemu", s tw ierdza ,  że P a k t  W schodni  jes t  juz 
istotnie m a r t w y .  Dziennik dow iaduje  się, że 

m inister  I 
pośrednict  
Po lska

Trdliwjr.  ........ ~ ------
Beck powiadomił  rz ąd  b ry ty js k  za 

a w e m  m inistra  Edena  w Genewie , że 
definitywnie postanowiła  nie b rać  u- 

działu w pakcie. Pon iew aż  państw a  b a ł tyck ie
e b rać  u-

działu w pakcie. Pon iew aż  państw a  ba łtyckie  
w tak im  w ypadku  też sie Wycofaia. pozostanie

tylko R osja ,  F r a n c ja  i C zechosłow acja ,  a w o­
bec pos taw ien ia  s p r a w y  p rzez  W ie lką  B r y ­
tanię,  że P a k t  musi być  w zajem ny ,  wątpli-  
wem jest,  a b y  W ie lka  B ry ta n ja  udzieliła  sw e ­
go p o p a rc ia  jak iem uko lw iek  po rozum ieniu  w ło ­
nie ty c h  t rzech  ty lko  państw .  Dziennik s tw ie r ­
dza, że P o lsk a  uw aża ,  iż posiada  p ak ty ,  z a ­
pew niające  jej pokój za rów no  z Rosją ,  ja k  i 
N iemcam i.  E^rzez p rz y s tąp ien ia  do  P a k tu  
W sch o d n ieg o  P o l sk a  n a raz i ła b y  sw oje  p a k ty

b ila tera lne .  _  Obecnie  t e r y to r iu m  Polski m 
z ap e w n io n y  pokój  na 10 lat. J a k o  oczestn i’ 
P a k tu  W sc h o d n ieg o ,  P o lsk a  os łab iłaby  te gwa 
rancje .  Dziennik podkreś la ,  że P o lsk a  nie m; 
zam iaru  w y rz ec  s ię  p rzy jaźn i  z F ranc ją ,  a Ii 
F ra n c ja  musi t r a k to w a ć  Polskę,  j ak o  państwc 
rów ne ,  k tó re  m oże  zupełnie samodzielnie p ro ­
wadzić  i d e cy d o w ać  o swojej polityce, opartej 
o punkt widzenia własnych interesów-
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Śmiertelny skok żołnierza
i  wagonu pod koła pociągu pośpiesznego.

Radomsko, 15 września. (Od wł. kor.)
Odbywający służbę wojskową w 27 

pp. w Częstochowie, mieszkaniec m. 
Pławna, Rachmil Luks lat 24, odwiedził 
Swą rodzinę w Pławnię i aby zdążyć 
przed wieczoniyqi apelem do koszar, 
wsiadł

do pociągu towarowego 
łia stacji Kłomnice.

Dojeżdżając do Częstochowy Luks 
nie zauważył pędzącego z przeciwne!

strpny pociągu ppśpiesznego i zesko­
czywszy z wagonu, dostał się pod ko­
ła pociągu, ponosząc śmierć na miejscu 

Dowiedziawszy sję o wypadku mat 
ka Luksa, usiłowała z rozpaczy 

pppełnić samobójstwo, 
lecz zamach na życie udaremniono jej. 
Tragicznie zmarły Luks był prezesem 
Zarządu biblioteki żydowskiej w Pław- 
nie i wkrótce miał opuścić szeregi woj 
skowe.

W AM PIR POZNAŃSKI
usiłował sią powiesić.

Z Poznania donoszą:
godziny 8-ej je- 

z dyżurnych strażników, przecho- 
}k

Wieczorejn około 
den z dyżurnych si; 
dząc obok celi poznańskiego wampira 
Langego, zaglądnął przez t. zw. „juda­
sza". Qczonj jego przedstawił sie raa- 
szącego ńa sznurze i dającego słabe 
oznaki życia.

wisiał Lange.
Strażnik natychmiast zaalarmował in­
nych strażników, którzy natychmiast

Polska zapłaci pewnego dnia n
rachunek za sojusz z Niemcami ?

Groźby pr$sy wiedeńskiej i parysk iej.
Wiedeń, 15 9. — Wiadomość z Ge- 

tiewy o odmownem stanow isku Polski wobec 
paktu  wschodniego i o deklaracji polskiej w 
spraw ie mniejszości narodowych wywołała 
•w wiedeńskich kołach politycznych

bardzo silne wrażenie.

P rasa  w iedeńska zamieszcza depesze z Ge­
newy na naczelnych miejscach, zaopatrując 
je  sensacyjnemi tytułami.

Dziennik wieczorny „Telegraf" sądzi, że 
między Polską i Niemcami panuje dalekoidą- 
ca ententa. Odrzucenie paktu wschodniego 
przez Niemcy dowodzi, że Niemcy chcą za ­
chow ać sobie

wolną rękę wobec Rosji,
państw  bałtyckich i Czechosłowacji. Polska 
zapłaci — zdaniem „Telegraphu“ — pew ne­
go dnia rachunek za sojusz z Niemcami. 
Przez odmowne stanow isko Polski wobec 
paktu  wschodniego, wzmocniła się pozycja 
.Włoch wobec Francji. Spraw a paktu wschód 
niego od*oiona będzie, jak twierdzi dzien­
nik wied isld — zapewne aż do czasu wi­
zyty Barthou w Rzymie. Dziennik stw ierdza 
wkońcu, że we Francji rośnie opozycja prze­
ciwko sojuszowi Francji z Rosją.

P a r y ż ,  15 w rz e śn ia . M o w a  m in is tra  
Becka — zdaniem korespondenta „Inform a­
tion" — wywołała w Genewie powszechne 
zdumienie. W pewnych delegacjach w yra­
żono przekonanie, że stanow isko rządu poi 
skiego jest z punktu widzenia praw nego nie­
uzasadnione. W  Genewie sądzą, że spraw a 
ta  będzie przedmiotem obszernej debaty

na zgromadzeniu

Naogół jednak, pisze dziennik, tego 
roku lepiej rozumieją w Genewie sy­
tuację Polski w sprawie mniejszości. 
Jak wiadomo, traktat genewski, wią­
żący Niemcy, ekspiruje w tym roku. 
Po jego ekspiracji polska straci gwa­
rancje Ligi Narodów dla swoich mniej­
szości w Niemczech, podczas gdy Rze­
sza zachowuje dla swoich mniejszo­
ści w Polsce gwarancje na nieograni­
czony okres czasu przez traktat w Wer 
salu jest więc zrozumiałem, że Polska 
w braku upoważnienia i ochrony mniej­
szości narodowej pragnie conaimniej 
rówijości praw y  tej sprawie z Niem­
cami. Wydaje się tego roku, że zgro­
madzenie zrozumiało

troski rządu polskiego
i wszystko pozwalało przypuszczać, 
że gdyby sprawa ta nie została poru­
szona przez delegata Polski w tak go­
dny ubolewania sposób, iPolska otrzy­
ma to, czego żąda. Fakt, że rząd polski 
przed wypowiedzeniem sie zgromadze­
nia w tej spra,wie mógł oznajmić, iż 
sprzeciwi się wszelkiej współpracy z 
międzynarodowemi organami kontroli 
w sprawie stosowania systemu ochro­
ny mniejszości, stanowi bardzo poważ­
ny zamach na istnieiące prawo. Test to 
wjaśnie jednostronne wypowiedzenie 
traktatu międzynarodowego, Postępu­
jąc w ten sposób Polska sama

podkopuje prawo, 
które uświęca ?ei istnienie. W każdym

razie obecnie nie można jeszcze prze­
widzieć konsekwencji w tej polskiej 
decyzii.

przybli do celi Langego. Gdy otworzo­
no drzwi ujrzano istotnie Langego, wj- 
cego na sznurze i dającego słabe oząa 
ki życia.

Rzecz jasna, że niedoszłego samo­
bójcę uratowano przez przecięcie sznu­
ra.

Półprzytomnego zbrodniarza uło­
żono na pryczy i po zastosowaniu środ­
ków ratowniczych ppzostąyyjpęo pod 
staiłą „opieką" jednego" ze strażników.

Przeprowadzone na miejscu ' docho­
dzenia ustaliły, że Ląąge, fjie posiada­
jąc sznura, rozerwał w strzępy bieliz­
nę i sfabrykował sobie

bardzo slipy szppr.
Sznur ten następnie przymocował do 
krat. Drugi koniec przywiązał sobie 
Lange do szyi. Gdy to uczynił .wycią­
gnął nogi naprzód i w ten sposób ca­
łym swym ciężarem ścisnął pętlę doko­
ła szyi. Gdy Lange powrócił do przy-; 
tomności rzucał się. wściekły po pry-; 
czy głośno wymyślał strażnikom.

Zapytany później dlaczego to uczy-! 
nił, odpowiedział cynicznie, że chciał; 
władzom zrobić „kawał" i zabrać ta-, 
jemnice swego życia do. grobu.

Okropna śmierć rolnika.
Tryby maszyny rwały ciało pasami.

Z Mogilna donoszą:
W pobliskiem Wiecanowie w zagro­

dzie rolnika Antoniego Sobierajskiego 
zdarzył się tragiczny wypadek.

W stodole młócono zboże. Przy pra 
cy tej zajęty był również właściciel 
gospodarstwa Antoni Sobierajski, li­
czący lat 62! W pewnej chwili przez 
nieostrożność pochwycony został przez

Konie przestraszyły się... parasola.
■ ■ 1  Kilka o só b  rannych.

Z Kołomyi donoszą:
Jest rzeczą wiadomą, że nieszczę­

ścia przychodzą niespodziewanie i bez­
pośrednią ich przyczyną może być na­
wet... parasol. Otóż obywatel ze wsi 
Woszkowice, Iwan Tymczuk, jechał 
wozem zaprzągniętym w parę koni w 
kierunku Kołomyi. Kiedy przejeżdżał 
obok fabryki w Zabłotowie

wyszedł ktoś z parasolem.

Konie na ten widok spłoszyły się wy­
rzucając woźnicę na ziemię i raniąc na­
stępnie kilku przechodniów. Wóz za­
czepił się o most, konie jednak rozer­
wały wóz tak, że tylna część spadła 
do wody a z przednią częścią pobiegły 
w kierunku rynku. Doszłoby do dal­
szych ofiar, gdyby nie bohaterski czyn 
M. Oberwegera który konie zatrzymał 
i oddał właścicielowi.

żelazny wał transmisyjny, łączący 
młockarnie z maneżem i to tak nieszfczę 
śliwie, że rzucony został kilkakrot­
nie o ziemię, a następnie 

wkręcił się w tryby transmisyjne, 
które wyrwały ciało pasami, otw ier 
jąc jamę brzuszną aż do jelit oraz 
lecząc strasznie oba uda do kości, i 

Zawezwany z Mogilna lekarz, wi^ 
dząc beznadziejny stan nieszczęśli^e- 
go, obwiązał rany oraz zastosował za­
strzyk na uśmierzenie bólów. Po 
dwóch godzinach strasznych męczarni 
Sobierajski

wyzionął ducha.
— mm

Ciekawy proces o domowe wino,
Właścicielka majątku przed sądem.

Z W ągrowca donoszą:
Toczyła się przed sądem Grodzkim 

w Wągrówcu sprawa karna przeciwko 
żonie właściciela majątku Chociszewo 
llercie Kuntze, oskarżonego o nieopo- 
datkowanie wina własnego wyrobu. 
Mianowicie podczas rewizji znaleziono 
u oskarżonej

około 190 litrów wina.
Zgodnie,z postanowieniami ustawy skar 
bowe; jedna rodzina może posiadać 
tylko 100 Itr. wina nieopodatkowanego 
Fonad tę ilość wino podlega opodat­
kowaniu. Na niosek obrony postano­

wione' przesłuchać jednego z urzędni 
ków akcyzowych. Rozprawę przerwa­
no do 20 b. m.

Sprawa ze względu na ciekawe tło 
budzi zrozumiałe zainteresowanie.

Student zjadł 111 knedli
N iebezp ieczn y konkurs.

W Neubidszow, w Czechos‘owacji, ro 
zegrała się w tych dniach olim pjada t. zw.
„knedel śliwkowy", narodow ej leguminy 
czechosłowackiej, na Którą składa się ro ­
dzaj

olbrzymiego pieroga, 
zaw ierającego cztery do pięć śliwek. Każ 
dy „knedel śliwkowy" waży średnio 250 
gram ów . Do „wyścigu" stanęło trzydziestu 
zaw odników  przed stołem, na którym cze­
kało niemniej jak trzy tysiące smacznych 
pierogów. Aż do piętnastego, wszyscy za­
wodnicy dotrzym ali miejsca, od tej chwili

jednak zaczęło się wycofywanie kandyda­
tów do nagrody. Przy trzydziestym piero­
gu pozostało tylko dziesięciu, przy pię- 
dziesiątym siedmiu, a po osiemdziesiątym 

tylko już trzech.
Wkońcu zwycięzcą ogłoszono pewnego a- 
kademika nazwiskiem Buresz, który w cią 
gu godziny spożył 111 knedli śliwkowych, 
równającym  się 44 funtom! Po skończeniu 
„zaw odów " zwycięzca musiał przesiedzieć 
kilka godzin na fotelu, zanim mógł wstać 
z miejsca o własnych siłach.

G łów ne w ygran e  
w 10-tym dniu ciągnienia-

1 CIĄGNIENIE.
Zł. 5.000 — Nr. 136021.
Zt. 2.000 — Nr, 1709 10659 14235 1741*

101234 104551 107289 114487 114746 127944
144763 151349 159860 161951.

Zł. 12100 — Nr. 15563 15524 20085 2144?
34235 33238 37634 35342 53380 54141 54184 555SJ 
64990 63119 67248 68801 73904 S0808 83380 92541 
94923 96793 101061 101730 105842 110810 114flfti 
117006 120006 124860 139717 144585 145660 152732 
159629 161228 161690 164434 165948 169154.

Czy je s te ś  człon k iem

L O .P .P ?
rr-

Płótno w kieszeni ex-miljonera.
Gdzież sie podziały dobre czasy?

P rasa zagraniczna doniosła o zamachu 
samobójczym Levina spowodu nędzy.

Ten niedawny jeszcze miljoner i że­
glarz powietr:*iy zobowiązał się płacić żo 
nię, z którą się rozszedl, 52.000 dolarów 
rocznie. W  międzyczasie jednak zbankruto 
wał i przez szereg miesiecy uiszczał ty l­
ko część tego zobowiązania, a ostatnio 
przestał wogóle płacić. Energiczna była 
pani Levine‘ow a udała się do sądu.

Na przewodzie sądowym zaprezentow a­
ła się w zeznaniach Levine'a jego błysz­
cząca kar jera życiowa. Jeszcze w 1927 r., 
kiedy przeleciał ocean z pilotem Chamber - 
linem, stał u szczytu powodzenia i bo­
gactw . Założył w okresie dobrej konjunk- 
tury całą masę przedsiębiorstw , które przy 
nosiły mu

olbrzymie dochody.
Tranzakcje jego były ryzykowne i nie 
zaw sze odznaczały się czystością wobec 
władz skarbowych i celnych. Pow odow a­
ło to ciągłe KbTizje z prawem. W  tym cza 
yie potrafił Levins orzemwwać dziesiątki

■■
tysięcy dolarów  na Riwierze, mieszkał W 
książęcych apartam entach luksusowego ho 
telu w Noyyym Jorku, miął dwie wille pod 
tern miastem i trzy au ta z Europy.

l ak jrw ąło fio 1929 r., w  którym mil­
joner się załamał w skutek kryzysu am ery­
kańskiego. Przynoszące olbrzymie fjochody 
przedsiębiorstw a zbankrutow ały, jedyneti1 
źródłem pieniędzy stały  się dla Levine'a j< 
go małe przedsiębiorstw a, na które przed 
tern

nie zw racął praw ie ąwągi.
A gdy i one zaniemogły i m uszą przecze­
kać kryzyą, aby kidiJyś uratow ać byłego 
miljonera, jako ostatnia deska ratuń 
ku — musiał on chwilowo utrzymywać £Ś> 
z pożyczek, zaciągąąych na konto popr? 
wy.

Ponieważ jedpak wyczerpała sję wresz­
cie listą przyjaciół „z ciepłą ręką" Levin® 
znalazł się dosłownie bez centa w kieS7e'  
ni. VVobec czego napisaw szy list, i i  „ńW 
mpżs dhjżgj żyć" pąpełnil gamach są m o b ó l 
czy. Przytom ność wrócili mu lekarze.
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Krwawy mord agitatorów niemieckich
Ponure zajście przedwyborcze w hucie „ B a t o r y 1*

Onegdaj wieczorem na tle odbywających 
s,ę spokojnie w dniu 14 i 15 wyborów do rady 
“akładowej na hucie Batorego w W. Hajdu- 

ach doszło do krwawego rozlewu krwi, spo­
wodowanego przez rozagitowanych członków 
niemieckiej organizacji zawodowej.

Według naszych informacji zajście miało 
f‘o następujące: na terenie huty lepili niemiec­
ki® ulotki oraz kartki wyborcze bracia Ed- 
hiund i Konrad Schattka.

W międzyczasie zobat^ył ich przy tej czyn- 
fl°ści, młody jeszcze uczeń biurowy Kapica, 
który z oburzeniem zwrócił na tę czynność 
I!wagę przechodzącymu bezrobotnym 24-let- 
^iemu Pawłowi Kubickiemu z W. Hajduk 
W a n d y  3) oraz 20-letniemu Franciszkowi Po­
ls k ie m u  (ul. Kościuszki 6).

Po uwadze Kapisy, Kubicki jakąś deszczuł- 
ką trącił jednego z braci Schattka. Edmund 

°hattka dobył wówczas noża i błyskawicznie 
2atopi} go w okolicy serca nieszczęśliwego Ku­
bickiego, który razem z towarzyszem nie mie- 
1 nic Wspólnego z wyborami i padli ofiarą 
r°znamiętnienia wyborczego agitatorów nie- 
•wieckich.

Obficie krwawiąc, Kubicki padł nieprzy-

skiego i zadał mu na calem ciele siedem głę­
bokich ran.

Natychmiast przywołano lekarza dr. Cnr- 
ciusa, który rannym udzielił pomocy i pole­
cił ofiary przewieźć do szpitala huty Bato­
rego.

Podczas nakładania opatrunku w szpitalu 
Kubicki zmarł. Stan Połomskiego jest znacz­
nie lepszy, gdyż cięcia, jakkolwiek głębokie,

nie okazały się niebezpieczne. Połomskiemu 
pozwolono nawet przebywać na opiece w do­
mu, dokąd go przewieziono, zapewniając nad­
zór lekarski.

Braci Schattka, zam. w W. Hajdukach przy 
ul. 3-go Maja 4 — zaaresztowano i osadzono 
w więzieniu w Chorzowie.

Według naszej wiadomości byli oni robot­
nikami w warsztatach mechanicznych huty.

Krwawe zajście wywołało wśród robotni­
ków ogromne poruszenie i jest szeroko ko* 
mentowane.

Niewątpliwie też w następstwie organizacja 
zawodowa niemiecka poniesie podczas wybo­
rów kompletną klęskę.

Policja przeprowadza w sprawie tej zbro­
dni szczegółowe śledztwo.

Wnioski redukcyjne przemysłowców
przygotowaniem do wypowiedzenia umowy w hutach żelaza

W dniu wczorajszym bawił na terenie hu­
ty Baildon inspektor pracy Wesołowski, który 
badał tam stosunki pracy. Jak wiadomo dy­
rekcja huty Baildon nosi się z zamiarem zur- 
lopowania 75 robotników. Wniosek umotywo­
wany został brakiem zamówień.

Również dyrekcja huty Pokój wniosła do

tom;ny na ziemię.
Wówczas zbrodniarz doskoczył do Połom-

komisarza demobilizacyjnego dalszy wniosek
0 zezwolenie na redukcję 200 robotników.
1 ten wniosek umotywowany jest brakiem za­
mówień.

Na marginesie tych zamierzonych redukcji

należy podkreślić, że sytuacja w przemyśle 
hutniczym nie uległa pogorszeniu, jakby to wy­
nikało z ostatnich wniosków, które wpłynęły 
do komisarza demobilizacyjnego. Przeciwnie: 
przemysł hutniczy otrzymał ostatnio znacz­
ne zamówienia rządowe, które podzielone zo­
stały na poszczególne huty a w dodatku
przedstawiciele ciężkiego przemysłu prowadzą 
obecnie rozmowy z przedstawicielami Sowie­
tów w sprawie otrzymania większych zamó­
wień. Pertraktacje jak się dowiadujemy stoją 
przed zfinalizowaniem.

Negatywny wynik konferencji
w  sp raw ie  urlopów  i staw ek  dla żyw icieli

Pozatem potwierdza się nasza Wiadomość, 
że Związek Pracodawców zamierza wypowie­
dzieć z dniem 1 października umowę taryfową 
w przemyśle hutniczym. Obecne redukcje są 
zatem przygotowaniem, mającym stwierdzić, 
że sytuacja przemysłu hutniczego jest niepo­
myślna i zachodzi potrzeba obniżenia płac.

re ^niu wczorajszym odbyła się konfe- 
c,a przedstawicieli związków zawodowych 

^  Przedstawicielami Związku Pracodawców 
10 SRrawie polubowego załatwienia sprawy ur- 
s ° w taryfowych i ostatniego okólnika w 

^ i e  obniżenia stawek dła żywicieli. 
ośw. rzedstawiciele związków zawodo-wyeh 
rządadCZy,i w t0*tn k°nferenc*> ** ostatnie za- 
ce Zen'a związku pracodawców sa krzywdza- 
ia^0 Uważa się te posunięcia pracodawców.

w z^ a c h  na zdobycze socjalne.
Wic Jej Sprawie urlopów taryfowych przedsta- 
nJe 6 2wiązków zawodowych wywodzili, że 

° Ze klasa robotnicza ponosić winy w na- 
'U jakieś p rzerw y w pracy, k tóra jej żo­

łn i e  narzucona.
D yrek tor Chmielewski ośw iadczył, że uw a­

ża spraw ę sporną urlopów  już załatw ioną o-

Sport
Skład drabi

na mecz obu Śląsków
- Na zawody reprezentacyjne piłki nożnej 
Sl^sk Niemiecki — Śląsk Polski, które jednak 
0<Jł>edą Się w (jniu jg  wrześnja 1934 r. wyzna­
czono do drużyny reprezentacyjnej Sl. O. Z.

• N- następujących graczy: Słranch (KS. Po- 
^ cVjny), Michalski (T. S. Naprzód Lipiny), 
^°śttica (1. F. C.), Biniek (1. F. C.), Kaźmier- 
Jj*k (1. F. c .), Moczko (KS. Dąb), Stefan 
^  ' s - Naprzód Lipiny), Herich (1. F. C.), Ood, 

fyła, Olbrych (K. S. Śląsk). Rezerwa: Man- 
. ' 1*6 Katowice, Knapczyk 1. F. C„ Andrze- 
tv,Wsk> K. S. Nowy Bytom, Klimza P. K. S. Ka- 

tan drużyny Michalski.
sk i5W'ązek niemiecki wystawił następujący 
^ •a d  drożyny: Bauer — B. F. V. 06, Koppa 

v - R. Gliwice, W oydt — B. S. 02, Richter 
V. R Gliwice, W ydra — V. R. Gliwice, 

y^aiński — B. F. V. 06, Dankert — Bytom 
J Mahk — Bytom 09, Woischek — V. R. 

ice.

statnią uchwałą Związku Pracodawców, mocą 
której Związek Pracodawców obowiązał się 
przecież udzielać robotnikom urlopy taryfo­
we za przepracowane dniówki w roku bieżą­

cym. Do zmienienia tej uchwały zaś oświad­
czył dyrektor Chmielewski nie jest kompe­
tentny.

W czeluść bieda-szybu
rzuciła nieślubne dziecko

Z Pszczyny donoszą: W  pierwszych dniach 
lipca b. r. 26-letnia służąca Jadwiga Śliwka, 
zam. w Mikołowie, porodziła nieślubne dziecko.

Bezpośrednio po porodzie nie udzieliła 
dziecku żadnej pomocy, skutkiem czego udu­
siło się. Następnie wrzuciła ona zwłoki nowo­

rodka do jednego z bieda-szybów na terenie 
kopalni Aleksander w Mikołowie.

Zwłok mimo poszukiwań dotychczas nie 
odnaleziono. Sprawczynię przytrzym ała poli­
cja do przeprowadzenia dochodzeń.

Żurek aresztowany
W Tarnowskich Górach przytrzym ane 

osławionego już oszusta Wincentego Żurki, 
który podszywając się pod organizację Związ­
ku Strzeleckiego, zamawiał dla niej po skła­
dach większe ilości towaru, nabierając przy 
tej sposobności kupiectwo na gotówkę. Oszu­
sta przekazano sędziemu śledczemu, z polece­
nia którego oszust osiadł w więzieniu.

 o------

Więzień zbiegł z sądu
I zgłosił się sam w areszcie

Ostatnio z sali rozpraw sądu grodzkiego 
w Chorzowie uciekł przebywający w areszcie 
śledczym Józef Skolik z Chorzowa III (Krzy­
żowa 15). Podczas czytania na jakiemś ustro­
niu gazet dowiedział się, jak to w Tarnow­
skich Górach policja rychło ujęła innych zbie­
głych z  więzienia osobników, więc z wielką 
skruchą dobrowolnie zgłosił się do naczelnika 
więzienia.

ne [nmm 1
Znowu w yp ad ek  kom unikacyjny w Lipinach

Zaledwie onegdaj miało miejsce w Lipinach 
zderzenie tramwaju z furmanką, a już dzisiaj 
notujemy podobny wypadek, obecnie bardzo 
tragiczny w skutkach.

Na szosie bytomskiej w Łagiewnikach, 
u wylotu drogi polnej, biegnącej od huty Hu- 
bertus do ul. Bytomskiej, nastąpiło zderzenie 
wozu tramwajowego m. 322, kierowanego 
przez Karola Krybura z dwukonną furmanką 
handlarza owoców Józefa Kubiciela z Cho­
rzowa. Następstwa zderzenia były fatalne.

Jeden z najechanych tramwajem koni zo­

stał na miejscu zabity, zaś drugi ciężko pora­
niony tak, że zaszła ponieczność dobicia zwie­
rzęcia. Równocześnie w następstwie nagłego 
a silnego uderzenia została rozbita furmanka, 
z której w ogromną kałużę krwi potoczył się 
grad owoców.

Na bruk zostali równocześnie wyrzuceni z 
furmanki tak Karol Kubiciel jak i jego żona 
Katarzyna. Doznali oboje ciężkich obrażeń 
wewnętrznych jak i zewnętrznych i natych­
miast zostali przewiezieni do szpitala w Cho­
rzowie.
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RADJO
KATOWICE  — Sobota 15 września.

6-45 — 8.00 Audycja poranna 11.57 Sygnał 
7_asu. hejnał oraz wiadomości meteorologiczne 

Koncert 13.05 M uzyka popularna 15.30 
j^ d o m o ś c i  gospodarcze 15.35 Komunikaty 
^  ■f5 Nowości z płyt 16.30 Słuchowisko dla 

*leci 17,00 Koncert kameralny 17.50 Odczyt 
IS °m *' Todzma" 18-°° Skrzynka  dla dzieci 
t ! s  „Jubileusz hum orysty" 18.45 Rcpor- 
j *  19.00 W spółczesny jazz 19.20 Odczyt 

•3o M uzyka 19.50 Wiadomości sportowe 
■°t) Transmisja zakończenia międzynarodo­

wych zawodów lotniczych 20.30 Piosenki 
R y s i o w a  Fogga 20.55 „Jak pracujemy w 
w,Sce' 21.00 Recital fortepianowy 21.45

■e Vtoch wojny" wspomnienia 22.00 Kon- 
^  reklamowy 22.15 M uzyka taneczna 23.05 

Szyderców Teatru Wyobraźni"' 23.35 
l ^ y ^a lekka i taneczna (p ły ty) 24.00 —  j 

x M uzyka taneczna.

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA,
OSUSZMY ŁZY...

ż a

Czy Twoje środowisko za­
wodowe już się opodatkowało 

na rzecz powodzian?

głosy fscUBiGńi ’świeckich
o hutnictwie rosWskiem

Nadwyraz interesującą treść zawiera świe­
żo wydany specjalny zeszyt fachowego pisma 
„Hutnik", poświęcony zagadnieniom polsko- 
sowieckiem w dziedzinie hutnictwa żelaza. So­
wieccy autorzy, zajmujący poważne stanowi­
ska w przemyśle Z. S. R. R. udostępniają nam 
poznanie dotychczas nie publikowanych szcze­
gółów i danych, dotyczących stanu sowiec­
kiego hutnictwa w dobie obecnej, które cieszy 
się troskliwą opieką ze strony władz.

Charakter i cel publikacji wyłania się z u- 
wag ogólnych gen. dyr. Syndykatu Polskich 
Hut Żelaznych b. Min. B. Grodzieckiego, który 
daje wyraz swym poglądom na temat wzajem­
nych stosunków gospodarczych i wymiany to­
warowe! w dziedzinie hutnictwa pomiędzy

Polską a Sowietami. Na specjalną uwagę za- 
sługuje artykuł prezesa Związku i Syndykatu 
Polskich Hut Żelaznych inż. Macieja Rogow­
skiego, p. t. „Polsko-sowiecka wymiana towa- 
lowa w zakresie tworzyw i wytworów hut­
niczych".

Ze strony sowieckiej zabrali głos Szef W y­
działu Metalurgicznego Państwowej Komisji 
Planowania w Moskwie L a u e r ,  oraz znani 
specjaliści dla spraw hutniczych jak Nowo- 
spasśkij, Mandelsztam i Ziereninow.

Publikacja powyższa jest jednym z licz­
nych dowodów zacieśśnienia się stosunków 
pomiędzy Polską a Z. S. R. R., których roz­
wój szczególnie w dziedzinie gospodarczej le- 
ZJL. w interesie gbu krajów.

Kto ponosi winę wypadku dotychczas nie 
ustalono. Sprawdzono natomiast, że wóz tram ­
wajowy jechał normalnie od strony Piaśnik 
do przejścia granicznego Reden, zaś śfurman- 
ka początkowo ulicą Bytomską w stronę Pia- 
śnik, a następnie przez tor tramwajowy do ul. 
Polnej na hutę Hubertus. ’

W jakich okolicznośściach zatełn na od­
krytej przestrzeni doszło do tak nieszczęśli­
wego wypadku ustalą władze śledcze po prze­
słuchaniu ciężki chorych małżonków Kubicie- 
lów, którzy obecnie nie są w stanie odpowi? 
dać na pytania.

U roczyste  o tw a rc ie
Z a w o d ó w  k o n n y ch

Dziś w sobotę dnia 15 b. m. nastąpi uroczy­
ste otwarcie zawodów konnych, t. zw. Meetin- 
gu Popularnego Polskiego Związku Jeździec­
kiego na torze wyśścigowym w Katowicach 
Brynowie.

Wobec nader licznych z g ło s z e ń , w zawo* 
dach bowiem weźmie udział 80 koni, spodzie­
wać się należy, iż o b o w ią zk o w y m  przegląd 
w y p a d n ie  nader efek to w n ie . B e zp o śred n io  po 
prezentacji, w której wszyscy uczestnicy za­
wodów winni uczestniczyć, odbędzie się kon- 
kuTs młodego pokolenia w skokach przez 
przeszkody o nagrody honorowe P, Z. J„ 
w którym wezmą udział zawodniczki i zawod­
nicy do lat 18. Dalszym punktem programu 
jest konkurs dla pań i jeźdźców cywilnych 
o nagrodę P. Z. J. w wysokości zł. 500 — 
przyczem ilość przeszkód, ich wysokość oraz 
przepisana szybkość są w stosunku do po­
przedniej konkurencji znacznie podwyższone.

Clou programu w pierwszym dniu zawo­
dów stanowić będzie konkurs otwarcia w sko­
kach przez przeszkody o nagrodę Śląskiego 
Klubu Jazdy Konnej w Katowicach w wyso­
kości zl. 1.000,— a to z tego względu, że wa­
runki tej konkurencji są bardzo ostre.

Zawody rozpoczną sie 
koniec o z^nrokij*

o godzinie 14.30
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Długa podróż następcy tronu
do dziewięciu krajów Bliskiego Wschodu.

Szwedzki następca tronu, ks. Gustaw 
Adolf, w ybiera się w wielką podróż, pod- 
ezas której zwiedzi on dziewięć krajów 
Bliskiego Wschocju. W podróży tej, która 
trw ać będzie przeszło cztery miesiące, to ­
warzyszyć mu będzie

żona i dw oje dzieci, 
księżniczka Ingrid i książę Bertil. Rodzina 
Królewska wyruszy ze Szwecji w dniu 13 
w rześnia pociągiem do Mesyny, skąd okrę 
tem motorowym „Vasaland“ należącym do 
Szwedzkiej Litijl W schodniej, uda się 
przez Patras, Aegion i Kanał Koryijcki do 
Pireusu. Po złożeniu wizyty prezydentowi 
Lamusowi, ksfążęta szwedzcy odbędą tym 
samym okrętem podróż przez Saloniki i 
Athos do Stambułu, gdzie przybędą praw ­
dopodobnie w pierw szych dniach paździer 
mka. Podczas swego pobytu w Turcji zło 
żą oni wizytę prezydentowi Mustafie Ke- 
malowi. Następnym etapem podróży jest 
Smyrna, skąd książęta szwedzcy udadzą 
się pociągiem flo Aleppo, stąd  szwedzkie- 
mi automobilami „Valvo“ przez Dapja- 
szek i pustynię Syryjską do Bagdadu.

Królewska karaw aną automobilową u- 
d a  się następnie do Teheranu, gdzie pa- 
stępca tronu odwiedzi również 

szachą perskiego 
Rłza Shah Pahlevi. W  Persji królewicz 
szwedzki zwiedzi południowe wybrzeże 
Morza Kaspijskiego oraz zapozna się z pra 
cant! przy budowie kolei żelaznej, prowa- 
dzonemi przez szwedzkie i duńskie firmy.

Podróż pow rotna z Persji odbywać ęję 
będzie tą samą drogą przez Irąjf j Dam a­
szek do Bajrutu, a potem do Jerozolimy, 
gdzie rodzinę krÓIewsi gościć będzie wy 
sold komisarz angielski. Pq dwujygpdrjip- 
wym pobycie w  Syrji i Pąjestynje, juryści 
udadzą się koleją do Egiptu, gdzie oęjwie 
dzą króla Fuada, poczem przybędą do Pżj 
buti, skąd specjąjny pociąg cesarza Etjopji 
Zawiezie ich do ĄćTdis Abeba, siedziby 
„króla królów", Haile Selassie, władcy 
Etjopji.

Droga pow rotna p row adź^  będzie z 
Dżibufi do óiarsyi|j. podróżnicy królewscy 
spodziewają się powrócić do Sztokholmu 
wkońcu stycznia. Podróż następcy tro 
ma na celu zacieśnienie więzów kultural­
nych i ekonomicznych między Szwecją, a 
krajami Bliskiego W schodu.

RAK I S U C H O T Y
chronią organizm przed sKlerozą.

O statni doroczny zjazd członków mię­
dzynarodowego Tow arzystw a Patalogji 
geograficznej był poświęcony sklerozie. 
Dla medycyny choroba ta, jak dotychczas, 

jest pełna zagadek.
Cierpią na nią przeważnie ludzie starsi, 
często młodzi — staje się przyczyną na­
głych zgonów, lecz mimo wysiłków wie-

dziewczyny.
Bohaterka „wąli*y z Kiszkami bydlęcemi".

Z Oszmiany donoszą:
Przed kilku dniami prasa doniosła o 

aresztow aniu na „Targach Futrzarskich” 
niejakiej Kozłowskiej z Poznania, jako 
właścicielki walizy z jelitami ludzkiemi, 
pozostawionej w autobusie, przybyłym  
z Oszmjafiy.

Jak się obęcnie okazało, Kozłowska 
mieszka stale w Oszmiańle, gdzie jest 
akw izytorką w ydaw nictw a poznań­
skiego W egnera. Cała heca z walizą 

je s t jej „ k a w a łe m ”
Kozłowska, troche ekscentryczna, tro­
chę pomylona, napakowała do walizy ki 
szek bydlęcych i rozmyślnie pozostawi­
ła ją niezamkniętą w autobusie, aby 
się zrobił hałas, a policja miała kłopot.

Krzyż na
Buddyzm walczy

Ojciec św. polecił na miesiąc wrzesień 
r. b. intencję misyjną o nawrócenie hindąi- 
stów  i buddystów na wyspie Ceylon. Ceylon 
Ijczy około

5 miljonów mieszkańców, 
posiądą pkojp 40f) tyęjfpy kątólików — 
2-S00 tysięcy buddystów, ujjljop hipdujstów 
praz reszję; pjąl?ometąą, protestantów  j in­
nych sekt.

Śledztwo umorzopo wobec potw ierdze­
nia pochodzenia jelit przez medyków 
sądowych. Złośliwy figiel ujdzie p. Ko­
złowskiej bezkarnie, natom iast będzie 
ona pociągnięta do odpowiedzialności są 
dowej z innego powodu. Mianowicie, 
na chwilę przed aresztow aniem  na T ar­
gach, zabrała ona z jednego ze stoisk 
pierścionek. Klejnocik znaleziono przy 
niej. T łum aczyła się naiwnie, że jest 
żywym  magnesem i dlatego metalowe 
przedmioty

same lgną do niej.
Matka p. Kozłowskiej posiada w  

Oszmianie jatkę i w całem mieście zna­
na jest z uczciwości.

Skasowane radjo w antach.
@ ■ 1  Muzyka rozprasza pwągę szofera.

W Nowym Yorku został otięcnje 
W y d an y  zakaz umieszczania w ta k só w ­
kach automobilowych aparatów  radjo- 
w ych. Zakazem  tym  zostało dotknię­
tych

ponad 17.500 taksówek,
które dopiero niedawno zaopatrzyły  się 
,w radjo. W łaściciele aut zatem, którzy 
z nakładem  wielkich kosztów w prow a­
dzili te apara ty  do swoich wozów, pod­
nieśli gorący protest przeciw ko temu za 
rządzeniu i żądają rozstrzygnięcia spra 
wy przez sąd.

P rezyden t policji dla uzasadnienia 
sw ojego rozporządzania podaje, że ra­
djo w  samochodzie jest zagrożeniem 
bezpieczeństw a publicznego.

Bezpośrednio na \yydanie nakajp  
w płynął wypadek, jakiemu^uległ pe­
wien starszy  człowiek, nąjechany przez 
auto, w chwili gdy

p rz e c h o d z ił p rz e z  jezdnię .
Jak się okazało, szofer zasłuchał się 

w popularną melodję, k tóra właśnie zc 
stąła nadaw ana przez radjo i wskutek 
tego nie dość uwagi poświęcał kierow a­
niu.

Zakaz policyjny przychodzi właśnie 
w czasie, kiedy muzykalne auto zaczęło 
zdobywać sobie największą popularność 
wśród publiczności.

Dzięki temu, właściciele samocho­
dów, k tórzy spoczątku nie chcieli s ły ­
szeć o tej inowacji, dali się do niej na

Ceylonie.
z katolicyzm em .

Szczególnie ożywioną działalność rozwi­
ja obecnje buddyzm i zączyna §ię

szybko podnosić.

Buduje własne szkoły wyznaniowe. Odnawia 
Świątynie. Ogłasza się za religję narodow ą 
i tem pobiją na swym terenie katolicyzm- 
Organizuje spęęjąlpą misję. Prącuje nad 
stworzeniem wspólnego frontu antychrze- 
ścijańskjego. p o  tpj krpcjaty w ciąga króla 
Sjamu i Kambodży, buddyjskie duchowień­
stwo Japonji, Korei i Chin oraz Tybetu; sta 
ra się również pozyskać do tej akcji prezy­
denta republiki chińskiej.

kłonić, ponieważ rozryw ka jakiej do- 
starczałp pasążerom  auto-radjo, w pły­
nęła bardzo dodatnio

na o ż y w ie n ie  ru ch u  au to m o b ilo w eg o .

Prezydent policji upiera się iednajf 
przy swoim zakazie,' oświątjęząjąc, że 
przyjem na rpzry\yka pasażerów  nip 
stoi w żadnym stosunku uc niebezpie­
czeństw a nieszczęśliwych wypadków, 
na jakie jest narażona publiczność z te­
go powodu.

Nietylko bowiem muzykalne auto 
rozprasza uwagę szofera, ale i publicz 
ność piesza, zasłuchana w przyjemne 
melodje, nie zachowuje należyte o- 
strożności podczas przpehjadzenia jezd­
ni.

dzy medycznej nie posiadam y narazie skd‘ 
tecznego sposobu walki z nią.

Kongres dysponow ał olbrzymim m ater­
iałem. Miał bowiem okojo 50 tysięcy spra­
wozdań z sekcyj zwłok, dokonanych dla 
badań sklerozy przez lekarzy z całego 
św iata. W liczbie tej — 33 tys. sekcyj do­
konano w Europie, 4 tysiące w Ameryce, i  
resztę w pozostałych częściach świata.

Wnioski, wyciągnięte z zestawienia te­
go m aterjału są bardzo ciekawe, aczkol­
wiek nie rozw iązują zagadki pow staw a­
nia tej groźnej

choroby naczyń krwionośnych.
Stwierdzono, że ani tytoń ani alkohol, 

ani mięso nie są elementami, sprzyjające- 
mi pow staw aniu sklerozy. Jest to wniosek 
bardzo ważny, bo obala dotychczasowe po 
pularne mniemanie, jąkoby mięso było 
przyczyną pow staw ania skjerozy. Kongres 
wogóje nie dopatrzył się żadnego związku 
między odżywianiem Się człowieka, a cho 
robą naczyń krwionośnych- Pow staje na­
wet pewność, że tego związku niema.

Jest jednak zastrzeżenie: sklerozę na­
czyń, serca, co jest najczęstszą przyczyną 
pow staw ania wądy serca, spotyka się czę­
ściej wśród palących,

jiiż w śrąd osób niepalących.
U suchotników i chorych na raka skleyp 

za występuje bardzo rzadko. Stąd ewen­
tualny wniosek, że rąk i suchoty chronią 
organizm przed sklerozą. T rzeb i dodać, że 
jest to wfupsęk bardzo niepocieszający, bo 
suchoty i rag w jsązdym wypadku są  groź 
niejsze niż chorobą naczyń. $mierć ną tąk 
zwany „udar ?ercą" a więc pęknięcie (ią- 
pzyń w mózgu, występuję częściej i nąwet 
bardzo wśród £yijów- Czerp to należy wy 
tłumąpzyó — pjewjądpuio.

Ciękawe jęst, że na skjerpzę choruję 
większość zwierząt domowych, a więc psy, 
koty, bydlp, nierogacizna i t. p. Ptaki rów 
nież zapadają

na chorobę naczyń.
Jedypje struś nie zpa jej. p iaczegp? Jest 
to zagadka, ppdobnjp jak cała skleroza, be 
dana na konSre§ip międzynarodowego 
T -w a Patogolji geograficznej.

Hagia Sophia

m i n i i  lii nim
Z Istambułu doposzą, że turęckie mjjij- 

sterstw o oświaty powzięło postanowienie 
pomieszczenia w starożytnej świątyni Ha­
gia Sophia muzeum sztuki bizantyjskiej. 
Projekt ten stoi w związku z pracam i re- 
staurącyjnemi, jakie w świątyni tej za 

zezwoleniem rządu tureckiego 
przeprow adza od r. 1931 „Byzantine In­
stitute of America". Odsłonione i odrestau 
rowane freski chrześcijańskie, nie pozw ala­
ją na dalsze korzystanie z murów świątyni 
przez muzułmanów na potrzeby ich kultu, 
Hagia Sophia po blisko 500 latach przesta 
nie więc być meczetem.

Patronka polskiej husarii.
Czarna Madonna z Loreto,

W  zbiorach państwowych na Wawelu 
Inajduje się potężnych wymiarów chorągiew 
turecka, zdobyta przez wojska polskie w 
bitwie pod Parkanami w dniu 9 październi­
ka 1683 roku. Chorągiew tę przesłał Sobie­
ski z pola bitwy do bazyliki N. M. Panny w 
Loreto, we Włoszech, skąd dziękczynne to 
votum zabrały w r. 1798 legjony polskie i 
ofiarowały gen. J. H. Dąbrowskiemu- Skpn- 
fiskowana następnie przez Rpsjap, chorągiew 
ta spoczywała w Ęremitażu w Petersburgu. 
T rak ta t ryski zwrócił tę pamiątkę Polsce.

Loreto należało już u schyłku średnio­
wiecza do najważniejszych ośrodków kultu 
marjańskiego w Italji. Tutaj u stóp „Czarnej 
Madonny” złożył zwycięzca spod Lepanto 
Don Juan d ‘Austrja — sztandary, zdobyte 
na Turkach w bitwie pod Lepanto, tutaj skła 
dali hołd pogromiciele niewiernych, przedsta 
jwiciele potężnej republiki weneckiej. Fakty 
!nie wyjaśniają jednak wpełni przyczyn, dla 
(których Sobieski skierował zdobytą pod Par­
kanami chorągiew — właśnie do Loretp.

Na decyzję króla wpłynęło następujące 
wydarzenie: w czasie pochodu pod Wiedeń, 
znalazła straż polska przednia wśród gru­
zów i zgliszcz osady wpobliżu stolicy Au- 
strji, na blasze miedzianej malowany wize­

runek M. B. Loretańskiej. Na wstęgach, roz­
postartych w tle obrazu, po obu stronach po­
staci Bogarodzicy, widniał napis: „In hac
imagine Mariąe vinces Joannes” (.mód tym 
znakiem Marji zwyciężysz Janie” ). Pancerni, 
idący w awangardzie, wręczyli wydobyty z 
rumowisk obraz hetmanowi” Stanisławowi 
Jabłonowskiemu, ten zaś ofiarował wróżebny 
Wizerunek Dziewicy Loretańskiej królowi Ja­
nowi Sobjeskiemu. W yprawa wiedeńska od­
bywała się więc pod znakiem M. B. Loretań­
skiej. Ten właśnie zbieg wydarzeń wyjaśnia, 
dlaczego po ostatecznym pogromie Turków 
złożył Sobieski zdobytą pod Parkanami cho­
rągiew u stóp Bogarodzicy w Loreto. Aby 
uczcić cudowne znalezienie wizerunku, kró­
lowa Marja Kazimiera wzniosła w założo­
nym przez siebie Marywilu pod W arszawą 
piękna kaplicę.

Wróżebny wizerunek M. B. Loretańskiej 
przeszedł później na własność Radziwiłłów 
i dziś znajduje się w kaplicy zamkowej w 
Nieświeżu.

Kult Bogarodzicy z Loreto sięga końca 
XIII wieku. Gdy zalew mahometariski, jak 
głosi tradycja, docierać począł do bram Na­
zaretu w dniu 10 grudnia 1394 r. przenieśli

aniołowie „casa santa” („święty domek” ! 
Dziewicy z Galilei do Italji i umieścili go w 
lagrowym gajp, przy drodze ż Ankony do 
Rzymu. W latącn 1464—1587 wzniesiono 
nad casa santa wspaniałą bazylikę. Już w 
XUl wieku pomieszczono w „świętym dom- 
ku w drzewie rzeźbiony wizerunek Boga­
rodzicy z Dzieciątkiem Jezus na ręku. Po­
danie mówi, że figura ta wyszła spod dłuta 
św. Łukasza Ewangelisty. Stylistyczne wła­
ściwości rzeźby wskazują jednak, że jest to 
dzieło niestarsze ponad wiek XIII.

Apostołami kultu Madonny z Loreto w 
Polsce by|i zakonnicy reguły św. Franciszka 
Serafickiego, przedewszystkiem bernardyni i 
kapucyni. Przy kościołach tych zgronjadzeń 
zakonnych powstawały kaplice loretańskie, 
0 formach architektonicznych, wzorowanych 
pa casa santa.

Najstarsza kaplica loretańska w Krako­
wie znajduje się w pojezuickim kościele św. 
Piotra i Pawła. Fundatorem tej kaplicy był 
zmarły w r. 1649 burgrabia zamku królew­
skiego na Wawelu, Andrzej Czarnepki.

Kaplica Loretańska przy kościele OO. Ka­
pucynów w Krakowie jest fundacji Albrech­
ta Rawicz - Dembińskiego, chorążego Z a ­
torskiego i pochodzi z lat 1712—1719.

Dziewica Loretańska była Nikopeją, M- 
B. Zwycięską króla Sobieskiego. To tpż ka­
plica loretańska przy kościele kapucyńskim 
stała się nietylko sanktuarjum Dziewicy z 
Loreto, ale zarazem pomnikiem chwały n a ro -1

dowej, pąiniątką ż^ycięsjw pod .Wied'njem 
i Parkanami. W  tej to kaplicy święcili sw< 
szable w dniu 24 marca 17§4 r. przywódcy 
insijrekcji narodowej — Kościuszko i ger 
Wodzicki-

Renesans kultu Czarnej Madonny z Lo­
retp w czasach obecnych jest dziełem twór­
ców i organizatorów poteżnej floty powietrz­
nej współczesnej Italji. Czarna.Dziewica, tro­
nująca na ołtarzu świętego domku, przenie­
sionego rękąipj skrzydlątych aniołów w prze 
stworząch ppwietrza, ponad falami Adrjaty- 
ku, z Nazaret do Italji, stała' się patronką lo* 
nictwa włoskiego.

Już w czasie w°jpy światowej warkota­
ły nad Ćasa Santa w Loreto motory sam o­
lotów bojowych. Te powietrzne pielgrzymi'1 
bohaterskich lotników włoskich przybrały ^  
Italji A tósso lin iego  charakter oficjalny, kiedy 
Bogarodzica z Loreto ogłoszona została u* 
rzędowo Opiekunką i Patronką powiptrzny?r 
sił zbrojnych odrodzonych Wfoch.

Ta sama Madonna z Loreto, która przeć 
trzema wiekami prowadziła pod Wiedeń 
skrzydlatych rycerzy Sobieskiego, dziś pa­
tronuje stalowym orłom Italji.

Cześć M. B. Loretańskiej, patronki lot­
ników, przenika równie? do Polski- K<|!^ 
miesięcy temu został po‘św*ępopy na Okęcj!1 
obok lotniska kościół pod wezwaniem M. 
z Loretoj patronki lotńików polskich.

Dr M. Skrudlik.
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Nie mogli przeboleć śmierci jedynaka.

Krwawy dramat małżeński .
Po stracie  d zieck a  rodzice p o p e łn ij  s^mobó|sfcwo.

Piotrkqw , 15 w rześn ia .
O n egdaj  na łąkach  o k o ło  w s i  Ktudzice  

n ied a lek o  M ile jow a  r o z eg r a ł  s ię  k r w a ­
w y  dram at m a łże ń sk i ,  k tóry  w y w a r ł  
w str z ą s a ją c e  w r a ż e n ie  na m iesz k a ń ca c h  
b liższej  i da lsze j  ok o licy .

W  K łudzicach  z a m ie s z k iw a ło  m a ł ­
ż e ń s tw o ,  k tóre ż y ł o  ze  so b ą  zgod n ie .  
P r z e d  la ty  posiadali kilka m o r g ó w  z ie ­
mi. k tóre następn ie  sp rzedali ,  a za 0 - 
trz y m a n e  p ien iąd ze  nabyli sk lep  a r ty ­
k u łó w  s p o ż y w c z y c h .  W  m ię d z y c z a s ie  
zm a r ło  im jed yn e  d z ieck o ,  sy n ek  H en ­
ryk. Od teg o  czasu  w śr ó d  m a łż e ń s t w a  
z a p a n o w a ło  p rzy g n ęb ie n ie .  Nikt i nic 
nie m o g ło  u sp ok o ić  n ie s z c z ę ś l iw y c h  m ai  
ż o n k ó w  po s tra c ie  sy n e c z k a .  C ios  ten 
d otk nął m a łż o n k ó w  przed  rokiem.

Ś m ie rć  d z ieck a  tak w p ły n ę ła  na nie 
s z c z ę l iw y c h  ro d z icó w ,  iż p ostan ow ili  
s k o ń c z y ć  z ż y c ie m .

P rz ed  kilku m ies iącam i udali s ię  do 
K rakow a, gd z ie  zakupili d w a  r e w o lw ę -  
ry, a lb o w iem  w  o w y m  c z a s ie  dojrzała  
już m y ś l  p ope łn ien ia  sa m o b ó js tw a ,  w o ­
b ec  c z e g o  p o s ta n o w il i  w y k o n a ć  n lan.-  
Udali s ie  w ię c  na łąki nad rzek ę  I.ucia-  
żę. Ona s trze li ła  sob ie  w  skroń i nadła  
n ie ż y w ą  na z iem ię  On za ś  s trze li ł  do 
s ie b ie  d w a  razy . raniąc s ię  śm ierteln ie  
Za trzec im  razem  r e w o lw e r  zncia ł  sie  

P rz ec h o d n ie ,  k tó r zy  z a u w a ż y l i  dw a  
cia ła  nie dające z n a k ó w  ży c ia ,  z a w ia d o  
mili n a ty c h m ia s t  n a jb liższy  p osterunek  
policji p a ń s tw o w e j .  U sta lon o ,  iż d en a ­
tem  jest  m ie sz k a n ie c  S u le p o w a .  34 letni 
J ó ze f  R iejek, oraz jego  żona 30 letnia 
F ra n c iszk a  z K r ą so n ió w .W o b e c  tego .  że 
R ieiek  d a w a ł  ie s z c z e  s ła b e  znaki życ ia

po p rzy b y c iu  komisji śą d o w o -le k a r sk ie j  
o d w ie z io n o  go  dp szp ita la  ś w .  T rójcy  w  
P io tr k o w ie ,  a c ia ło  R iejk ow ej  oddano  
rodzinie.

T r a g ic zn ie  zmarli m a łż o n k o w ie  zoąta  
wili list. w  k tórym  w y łu s z c z a j ą  p r z y c z y  
ny tragedii ,  p rosząc  n ikogo  nie w in ić.

S tan  denata jest g r o ź n y  i w ą tp l iw e  
jest c z y  uda s ię  u tr zy m a ć  go p rzy  ż y ­
ciu. O trz y m a ł  on d w ie  c iężk ie  rany PP 
s t r z a ło w e

Jak sję okazuje ,  z a m a c h y  sa m o b ó j ­
c z e  p o p e łn ion e  z o s ta ły  z ca ła  p r e m e d y ­
tacją. a lb o w ie m  przed  udaniem  się  na 
łąki. m a łż o n k o w ie  w y p r ó b o w a l i  s w e  rt 
r e w o lw e r y  W e d łu g  p o s ia d a n y ch  p rze z  
nas jnfórm ącyj F ra n c iszek  Riejek za w ą  
hał s ię  na p oczą tk u ,  le cz  in d a g o w a n y  
prze? m afżon k ę  z d e c y d o w ą f  s ie  s trzelić  
do sipbie th ia  n a fom iast  b e z  najm niejsze  
go  w ahan ia  s trze li ła  sob ie  w  skroń.
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WAHANIA KURSÓW PEW JZ.
Zebranie giełdy pjeniężriej .cęcRpwąj na­

strój spokojny, pdchylenia kursów były stq 
sunkowo nieznaczne.
PAPlj£RY PA Ń ST W O W E  — COKOLWIEK

MOCNIEJSZE.
W grupie pozyczek premjpwych pano­

wał nastrój słabszy.
PAPIERY PRO CENTO W E.

Premjowa Pożyczka Dolarowa, serja Ili 
52,80; Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 
117,75; Państwowa Pożyczka Konwersyjna 
65,85; Komyersyjną Ppżyczka Kqlejpwa 
1926 r. 60,QQ; Pożyczka Dolarowa 1919—
1920 r. 70,25; Pożyczka Stabilizacyjna 1927 
r. 71,88; Listy Zastawne Banku Rolnego 
83,25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00 
Listy Zastawne Banku Gosp. Kraj. II em 
83,25; Listy Zastawne Banku Qo$p. Kraj. i 
em. 94,00; Obligacje Konninajńe Ranku 
Gosp. Kraj. 1! em. 83,25: Obłigącje Komu­
nalne Banku Gosp. Kraj. I em. 94,00; Listy 
Zastawne T-wa Kredyt. Przerh. Polsk. 75.75 
Listy Zastawne Tow.’ Kredyt. Ziemsk. jy 
Warszawie 45,50; Listy Zastawne Tovy 
Kr. Ziemsk. w Warszawie 52,75; tistv  Za­
stawne Tow. Kf. Z. w Warsząwie J92$ r-

»«i«■"•■■!!m,»"! ł«i) ■■■•"•WII MUTO1™! # '.W ,1 «*m'
25024 80 341 460 562 726 52 92 981 
26226 326 96 600 64 812 910 75 47 27Ó32

48,00; Listy Zastawne J .  Kr. m. V/arszgwy  
1933 r. 6 0 ,7 5 y Pożyczka Konwersyjna' ijt.
Warszawy 1926 r. 58,50; Listy Zastawne 
Tpw. Kred. ni. Częstochowy 1933 r. 58.85; 
fusty Zastawne Tow. Kred. m. Łodzi 1933 r. 
54,00: Listy Zastawne Tow. Kre$- ni Pfojf- 
kqwa 55.50; Listy Zastąwpe Tpw. KfUd- h1- 
Siodlee 33 r. 42.Óp.

Bank R0|!km m  . Tow. Fąjżf 
Cukru 23,50; Ljlpop 10,15-

C1ELUA Z B O ^ ż ^ A ^ R S M W S K A

W arszaw a, l 4  w rześn ia . Urzędowa cedu­
ła Giełdy Zbożówo-TowarowCj,' kursy usta­
lone na podstawie cen giełdowych: żyto 1 
stand. 1 7 ,0 0 -1 7 ,5 0 . Ogólny obrót 6.228 
toną, w teip żyta 4,470 tonn. UsppspbieUjg 
stałe.

Pqznattf 14 wrześnią, Urzedgyya ęyduła 
Giełdy zbożowej' i'Towarowej' w Poznaniu, 
żyto 17,75. Kursy ustalone ńa podstawie 
ćen orientacyjnych: żyto 17,50—17,75; pszę 
niea stara i nowa 18,25— 18,75; mąka żyt­
nia I gaj. 0-55 proc. 23,50—24,50; m ą k a  
razowa 0-95 proc. 19,50—20,,5Q; n r ' -  
pszenną I gat. lit. A 20 proc.'33,00—3
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Mieszczaństwo walczy o byt.
Akcja odbudowy stanu średniego na Zachodzie.

Amsterdam, we wrześniu.
W całej Europie zachodniej coraz 

wyraźniej dają sie zaobserwować prze 
energicznej akcji, zmierzającej do 

odbudowy mieszczaństwa, stanu średnie 
go. W Belgji powstała niedawno potęż­
na organizacja, skupiająca średnie ku- 
piectwo i rzemiosło oraz po części wol­
ne zawody, we Fracji walka o przyszłość 
Stanu średniego toczy się w  obu izbach 
parlamentu i znalazła swe silne uzewnę 
trznienie w  ustawie, skierowanej przeciw  
ko wielkim domom towarowym i przed 
siębiorstwom o cenach jednolitych, sta­
nowiącym zabójczą konkurencję dla śre<] 
niego i drobnego kupiectwa.

Ostatnio przyszła kolej na Holandję, 
gdzie sytuacja gospodarcza stanu śred-

?iego uległa wydartnemu pogorszeniu, 
inicjatywy szeregu organizacyj zrze­

szających handel hurtowy i detaliczny, 
otwarta została w Amsterdamie wielka 
Wystawa pn. „Almitento". Ma ona na ce­
lo zwrócenie uwagi rządu i społeczeń­
stwa na bolączki stanu średniego, a bio 
rą w  niej udział wyłącznie średnich roz­
miarów przedsiębiorstwa handlowe.

Jednocześnie z otwarciem wystaw y  
zorganizowane zostały we wszystkich 
Wieszych miastach wielkie pochody pro 
pagandowe. zmierzające do zwrócenia 
Uwagi rządu i społeczeństwa na roz­
paczliwą sytuację stanu średniego. Rów- 
hocześnie organizacje gospodarcze, zrze 
Szające te przedsiębiorstwa, energicznie 
werbują członków, wskazując, iż jedy- 
fcie wspólna akcja uratować może stan 
Iredni w  Holandji przed ostateczną ruiną, 
“ keja ta skierowana jest w  pierwszym  
l"zędzle przeciwko domom towarowym, 
wielkim koncernom oraz przedsiębior­
stwom o cenach Jednolitych. W  Holan­
dii bowiem żadna z tych'kategoryj przed 
Siebiorstw nie podlega żadnym ograni­
czeniom ustawowym, wskutek czego 
olbrzymia sieć filii rozwinęła się w  pań 
Stwie, podcinając egzystencję drobnych 
placówek kupieckich.

Drugiem niemniej doniosłem zagadnie 
Iłiem jest sprawa utworzenia nowych 
przedsiębiorstw średnich rozmiarów. 
Również i tutaj Holandja nie zna żad­
nych ograniczeń, wskutek czego w  ostat

nich latach obserwujemy tam zjawisko 
rozdrabniania ilościowego handlu przez 
powstawanie olbrzymiej liczby drobnych 
przedsiębiorstw', słabych finansowo i 
tworzonych przez jednostki, nie mające 
z kupiectwem nic wspólnego, a zmuszo­
ne do tego jedynie w skutek k n -  •• Dla 
tego też centralne organizacje domaga­

ją się przeprowadzenia urzędowej reje­
stracji wszystkich istniejących przed­
siębiorstw  i w ydaw ania zezwoleń na 
otw ieranie nowych zakładów jedynie 
jednostkom, posiadającym  pewien kapi 
tał oraz wiadomości fachowe.

W reszcie jednym z bardziej aktual­
nych postulatów jest spraw a uruchomie­

nia specjalnych kredytów  dla ty cli przed 
siębiorstw, które wykazują dostateczna 
odporność, ale dla opanowania obecnych 
trudności uzyskać muszą środki gotów 
kowe, których w bankach nie mogą otrzy 
mać. Rząd holenderski w yasygnow ał na 
ten cel około 50 miljonów guldenów.

Całokształt tych żywotnych postu­
latów stanu średniego był przedmiotem 
ożywionych narad na ogólno-holender- 
skim kongresie stanu średniego, zorgafli 
zowanym w związku z otwarciem  wV' 
s taw y „Almitento". H. f

M ięd zy n a ro d o w y  K o n g res  H ig je n y  P ra cy

Jaki będzie w nim udział Polski?
Obrady toczyć s ię  będą w Brukseli

W roku 1935 odbędzie się w Bruk­
seli VIII M iędzynarodow y Kongres walki 
z chorobami zawodowemi i wypadkami 
przy pracy. Jest to trzeci skolei kongres 
zwołany pc wielkiej wojnie. Cztery 
pierwsze odbyły się jeszcze przed rokiem 
1914.

Porozumienie międzynarodowe leka 
rzy i działaczy na polu walki z w ypadku 
mi przy pracy i chorobami zawodowemi 
zostało osiągnięte dzięki inicjatywie pro 
fesora Devoto, tw órcy i dyrektora pierw 
szej na świecie kliniki chorób zawodo­
wych w Mediolanie.

Utworzono stałą ..komisję m edycyny 
pracy“ (dawmiej były dwie komisje: do 
spraw  w ypadków  przy pracy  i chorób za 
wodowych), k tóra co 4 lata zwołuje kon 
gres m iędzynarodowy, celem zobrazowa 
nia postępów poszczególnych narodów i 
organizacyj w  dziedzinie higjeny pracy, 
wym iany myśli i poglądów.

Udział i zainteresowanie poszczegól­
nych państwo kongresem  jest bardzo du 
że. Dość nadmienić, że np. na ostatnim 
kongresie w  roku 1931 delegacja nie­
miecka liczyła niemal 1000 osób. Licznie 
w ystąpiły również delegacja angielska, 
francuska i inne.

Bardzo nikło, niestety, wypadł nasz 
udział w  dwu powojennych kongresach 
w których Polska uczestniczyła już ja­
ko państw niepodległe. Na kongresie V 
w Lyonie było zaledwie 8 delegatów, 
na kongresie VI w Genewie 5 delegatów i 
polskich. Nieproporcjalnie mało do wagi I

zagadnienia, które w państwie ludzi pra 
cy3 a. .n’e rentierów, powinno szerszy 
znaleźć odzew. Z państw  innych na kon 
gresy nietylko przybyw ają rządowi, jak 
od nas. lecz także uczestniczą w nich 
czynnie liczne delegacje organizacyj ro 
botniczych oraz instytucyj ubezpieczeń 
społecznych.

Kongres w Brukseli w roku 1935 za­
powiada się bardzo interesująco. Tema 
tern obrad w Sekcji Chirurgicznej bedą: 
„późne następstw a urazów czaszki" i 
uszkodzenia rąk i palców". Sekcja Cho­
rób Zawodowych zajmie się: „walką z

pyłem przem ysłow ym " i „działaniem 
chorobotwórczem gazów kopalnianych" 
Sekcja mieszana: „objawami objekty- 
wnemi bólu" i „wypadkami elektrycz- 
nemi".

Na każdy z tych tem atów zgłoszono 
dotąd po kilkanaście referatów. Nieste­
ty, w ogłoszonym już programie nie wi 
daić nazwiska polskiego referenta.

Czyżbyśm y zamierzali zbyć milcze­
niem i ten kongres —tak iak nie zain­
teresowaliśm y się dwoma poprzednie- 
mi?

ipmiiiiii p n «.
Echa m eczu P olska  — N iem cy,

P rzegrana polsk iej reprezentacji p ilk a r - , sn ego  uznania i przygotyw ali s ie  tak, iak 
skiej w  m eczu z N iem cam i zab ola ła  bar- uw ażali za w łaściw e.
dzo całe nasze sp o łeczeń stw o . I słusznie*  
gd yż ani rozw ażan ia  teoretyczne, ani sam  
przeb ieg  m eczu w  jego  fazach p oczątko­
w ych  nie p ozw ala ły  o czek iw ać  tej katastro  
fy, jaką był

okres końcowy spotkania.
Z espół niem iecki był przed m eczem  ze 

brany w  grupę tren ingow ą, poddaną sp e ­
cjalnym  rygorem  higjenicznym  d ietetycz­
nym i pracują pod stałym  kierunkiem tre­
nera. N ic w ięc  d ziw n ego , że w szy scy  by­
li w  doskonałej kondycji fizycznej i że 
zgranie nie p o zo sta w ia ło  nic do życzen ia . 
P olacy  zapraw iali się każdy w ed łu g  w ła -

S tosow an o  rozm aite m etody. Jeden z, 
naszych  „asów " z a sto so w a ł taką, w  w yn i­
ku, której w id zian o  go  na 2 g od zin y  przed,  
rozpoczęciem  m eczu w  tak sów ce, zatrzym a  
nej przed znanym  barem  przy ulicy N ow y  
Św iat, ubranego w ... dam ski kapelusz!

Nie od k ażdego  m ożna w ym agać  zrozU 
m ienia o b ow iązk ów , leżących  na barkach  
człow ieka , który w ystęp uje z Białym  Or­
łem na piersi.

A le kto koszulkę reprezentanta naro­
d ow ego  p rzyw d ziew ał już k ilkanaście razy 
—  m ógłby  te ob ow iązk i n ieco inaczej trak 
tnw ać.

t B .  H A R P E R

Dług Hanki Wolskiej
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We zastanawiała się nad tem co na- 
•tąpi, jak to będzie; wiedziała, że musi

K:yjść chwila, kiedy się otwprzy jak 
i*t i odda siebie bez namysłu, bez 

Wahania. . .
— Anko. . . Anko!. . .

Wstała z promiennym uśmiechem i 
powiedziała bezdźwięcznie:

-  Idę. . .
Słyszała jak bije serce, jak szumią w 

uszach fale krwi, gorącej niczem rozto­
piony ołów.

-  Idę. . .
W okienka nadbudówki zaglądały 

blade, migotliwe gwiazdy. Zabłąkany 
promień księżyca prześlizgnął się nie­
bieskim płomieniem po gładkiej, zimnej 
stali maszyn.

Północ minęła bardzo dawno.
ROZDZIAŁ XVIII.

Pierwszy raz niepamiętnych cza- 
■sow ukazał się szczery uśmiech na twa 
rzy Stockiego, kiedy w yw ołał w  parnię 
ci ostatnie siedem czy osiem dni pobytu 

rybackiej na szosie do 
Aldego. Był świadkiem odrodzenia czło 
Wieka, niemniej cudownego od naro­
dzin dnia.

Lubił chodzić na brzeg morski i sie­
dząc samotnie na skale obserwować, 
|a k  na dalekim horyzoncie wschodu za-

Ssowuje się błękitna poświata. . . ja- 
leje, szerzy się, rośnie.. .  Ciemny gra 

nat niebios wolno spływa na zachód, cią 
fcnąc *a *obą saary płaszcz zmroku.. .

w staje zorza, spowita w aureolę blado­
różowej mgły, blednie niebo, gasną 
gwiazdy, nikną cienie na ziemi, . ’. i  rap 
tem strzela w górę kaskada pierwszych 
różowych promieni, które na oczach w y 
dłużają się, rozpływ ają w achlarzem  po 
opalowem sklepieniu, goniąc zwyciężo­
ną noc. . . Promienie mkną, zniżają się, 
wielki snop ich spada na gładką taflę 
wodną, rozsypując się w tęczę. . . i w  
koronie oślepiającego blasku ukazuje się 
czerw ona tarcza słońca. W zdycha zie­
mia, zbudzona ze snu.

Stocki spędził cały miesiąc pod jed­
nym  dachem z Elą W olską, a właściwie 
pod wspólnym dachem i niebem, ponie­
waż od rana kąpali się, leżeli godzinami 
na piasku, albo robili dalekie wycieczki 
łódką; przyw oził jej stosy książek, ob­
darow yw ał drobiazgami, odnosił się 
jak czuły brat, którego jedyną troską by 
ło odsunąć biedną kobietę od wszystkie 
go, co mogło przypominać niedawno 
porzucone bagno. Gdy rozchodzili się na 
noc do swoich pokojów słyszał jak coś 
m ówiła do siebie pocichu, każdego dnia 
modliła się, płakała coraz rzadziej.

P rzyjrzał się zbliska dziewczynie, 
odkrył w niej łagodny charakter, zysku 
jący na pogodności, w  miarę jak zabli­
źniały się stare  rany ; był pod kojącym 
urokiem pięknego głosu o miękkiej i bo 
gatej modulacji tonów, z podświadomie 
rosnącą przyjemnością spoglądał w  czar 
ne oczy, błyszczące bojaźjiwem szczę­

ściem ; często lubował się widokiem jas 
nych włosów, na których promienie 
św iatła w yw oływ ały  fantazyjną grę re 
'lektorów . Każdy dzień rekonwelescen- 
cji w ydobyw ał najaw uśpione zasoby 
naturalnego wdzięku.

Sądził, że stała mu się bliską, bo 
przypom inała inną. Ale czy to było re­
zultatem  tylko podobieństw a?

W  powrotnej drodze do W iednia spę 
dzili ostatni w yjątkow o cudowny dzień 
w Trieście. Zatrzymali się w hotelu Sa 
voy i pojechali na plac e! Municipio, oz­
dobiony strzelistą kolumną pomnika, któ 
rego stopnie, obsiadły chmury, gołębi^ 
po śniadaniu błądzili w cieniu arkad sta 
rego miasta, potem zeszli do portu, ki­
piącego życiem, gorączkow ym  ruchem 
w sezonie handlu i turystyki. Idąc 
wzdłuż molo ujrzeli wielki parow ićc to 
w arow y, ładujący węgiel; na rufie po­
w iew ała flaga brazylijska, z boku wid­
niał duży napis: ><Parnahyba” .

Stocki zwrócił się z pytaniem  do ma 
rynarza, stojącego przy burcie z fajką 
w  zębach, dokąd idzie okręt.

~  Do Rio de Janeiro — brzm iała od­
powiedź.

Doszli do końca w ybrzeża i węócili 
do hotelu.

— Wie pan, panie Andrzeju, co mi 
przyszło do głowy, kiedy byliśmy w 
porcie?— zapytała Ela W olska ze śmie 
chem. —Pom yślałam , coby się stało gdy 
byśm y wsiedli na okręt i pojechali ra ­
zem do Rio de Janeiro. Nie wiem, skąd 
mi się wziął ten głupi pomysł.
_ Stocki pomyślał, że pom ysł wcale nie 
jest taki głupi, jakby się zdawało-  by­
łoby dobrze zostawić tu nieziszczone 
marzenia, zaszyć się na drugiej półkuli 
i zapomnieć o w szystkiem .

Zamiast tego należało p.omyśleć o w y 
jeździe na dworzec do pąęiągu wiedeń­
skiego, k tóry odchodził tuż przed piątą 
no oobuiiu.

Siedząc obok siebie w przedziale- 
prowadzili niewymuszoną rozmowę, spo 
glądając na przew ijający się w oknie 
krajobraz i myśleli w  tajpmnicy wzajem 
nej, że jest im dobrze ze sobą.

W  Klagenfurcie zostały doczepione 
w ozy sypialne, więc rozeszli się na kró 
tko i, gdy pociąg ruszył ze stacji, prze­
szli na kolację do wozu restauracyjnego-

— Dobranoc, panie Andrzeju!
Stocki wziął jej rękę, długo trzym a1

w dłoni, zastanaw iając się nad czemś i 
w reszcie zapytał:

— Dlaczego chciałaby pani pojechać 
ze mną do Brazylji?

Spłonęła tak mocno, że wargi nabie 
gły krw ią i oczy błysnęły nadmiarem 
wilgoci. W stydliw ie opuściła głowę.

— Czy pan nie wie, że kocham pana? '
Jego serce zabiło gwałtow nie, ale

tw arz pozostała niewzruszoną.
ROZDZIAŁ XIX.

“  Daleko do T ruskow a?
S tary  chłop dotknął czapki baranko, 

wej, obrzucił pytającego spojrzeniem 
w ypłow iałych oczu i odpowiedział po­
ważnie.

—Ani. . . ze cztery  w iorsty chyba 
będzie. * 1

Samochód potoczył się dalej rozjeź­
dżoną w szerz drogą polną z o s ta w ia j  
po sobie wysoki slup kurzu, minął smm 
ny, zapuszczony dw ór Babice, w k tó ' 
rym  ongiś Zagłoba, podobno, pojedynko 
w ał się z W ołodyjowskim.

Na bezdennym  błękicie nieba nie by 
ło ani jednej chmurki,. łagodny w ietrzyk 
poranny przebiegał złocistą falą po 
nach dojrzewającego zboża, w  traw ie 
błyszczały diam enty rosy, lasy ’tchnę*? 
chłodem nocy, z gó^y spływ ał śpiet? 
skowronków, w iszących w pow ietrzu  
nieruchomemi punktami, unosiły się Ja­
skółki, podobne do czarnych’ błyskaw ic 
pachniało ziemia i la-tem.

m c.
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Świadkowie odwodowi zeznają
( ^ a wstępie w czorajszej popołudniowej roz- 
D ^y przeciw ko P ałce  adw okat S trzelczyk 
. 'ayjf wniosek o wezwanie na rozpraw ę są- 

lekarza-rzeczoznaw cy, k tó ryby  zbadał 
^ lż o n eg o  P ałkę  na okoliczność jakie w ra- 

wyw iera nań widok krw i, oraz czy po 
B ien iu  zabójstw a z ciężką raną w pier-

posiadał tyle sil, by w yjść z  m agazynu
, yrzucić rew olw er na dach a to jedynie 
Jym celu, by za trzeć  ślady zbrodni i upo­
r a ć  napad na m agazyn.

|ta W postanow ił wniosek ten rozpatrzeć w 
* dalszego przew odu sądowego. 

v rzed pulpitem św iadków  stanął jako na- 
db ’ naczelnik stacji kolejowxj P o-

'Wa. Z ostał on po w ykryciu nadużyć w
?a*yni 
:®r

e zaw ieszony wobec czego proku- 
lt.'ur sprzeciw ia się przesłuchaniu tego św iad-

%fl jednak św iadka tego dopuścił i słu- 
8o pod przysięgą.

grudnia 1932 roku —  zeznąje Pode- 
— kierow nikiem  m agazynu był Pałka.

Komunikat śl.L.A.
4,. Wąskie Linje Autobusowe podają do pu- 
^  nei wiadomości, że w niedzielę, dnia 16 
Uje.e^nia b. r. z powodu spodziew anej licz- 

frekw encji na Uniach Katowice  —  
aut ian° wice i C horzów  I. —  Siem ianow ice, 

°busy kursow ać będą począw szy od godzi- 
7.35°bo We^ u8 norm alnego rozkładu jazdy,
Wiązują,

Kat.
cego w dniach powszednich, t. j.

1%,
?0(j;
tli,

° wic do Siem ianow ic w odstępach co 20 
u*’ zaś z C horzow a I. do Siem ianow ic co
2inę * tem, ie  w raz ie  potrzeby urucho-

" u a ^  zostanie pom iędzy Chorzow em  I. a Sie- 
”a o°,Wicami 2 -gi wóz tak, by kom unikacja 
®ę ^ Statnio w ym ienionej lipii odbywać mogła 

O stępach  co Yi godziny.

Wybryk buksów
°s°bn icy , nasłani przez wrogów  fir- 

niow^ utz w S zarleju  rozbili w sklepie rekla- 
C*e ***** w ystaw ow ą, w artości 300 zł. Jan 
na°c ^ e't , kierow nik firm y udał się o po- 

p rosząc o w yśledzenie buksów, 
J e ż e ! ^  w ielką w yrządzili szkpdę. 

i ,  1 ich złapią, to  i tak  nie zapłacą, p o
czeg0 ?

N b ouał skraść portfel
a utracił płaszcz

Od
W . w stanie podchmielonym w siadał do 
j|ta Karol Qut z Chorzow a II (B ytom ­
ia  6L jak iś złodziej kieszonkow y usiłow ał 

^ y c ią g n ą ć  portfel. 
ch w ° . m' e*ony  m iał jednak sz c z a c ie , gdyż 
iję Cl* złodzieja za p łaszcz. Złodziej w yrw aj 

płaszcz zosta ł w ręku Guta. 
zadowoleniem o fia ro y a ł go policji. 

fcą| ° r§ze szczęście m iał natom iast P aw eł Ro- 
&r?e z Chorzow a III (Kościuszki 19). Kiedy 
n5gi h°dzi| koło hali targow ej, ulotniło mu się 

e ? kieszeni w raz z portfelem  200 zł.

Przemyt kwitnie
a odęjnku granicznym  B rzeziny  Śl. i Roj- 

. ,r?ytrzym ani zostali na uczynku przem ytu 
° r Szkop oraz E dw ard Kudanek z Sie- 

ic oraz R obert Machula z W ielkich 
^  “,r> Skonfiskow ano im w iększą ilość m ag- 
l(u z°źdży, sardynek , różnych naczyń oraz

"li;

i. ^ar.

^ t y k ó w .
6tle°dobnie podczas rew izji, przeprow adzonej 
*i„a2 S traż  G raniczną na ul. Polnej w B rze- 
Itj Łh, w ykry to  w jednym  z domów około 20 
^ S c h o d z ą c e g o  z przem ytu m aggi oraz więk- 

Zat)as kosm etyków .

Drugi dzień rozpraw y kolejarza Palki
Z pracy  jego był św iadek zaw sze zadow olo­
ny. Z auw ażył on, że oskarżony P a lk a  i P io-
skowik żyli w bardzo dobrych stosunkach. 
Świadek spo tykał często oskarżonego na róż­
nych zebraniach, lecz nie łączy ły  go bliższe 
stosunki z oskarżonym . Po  otrzym aniu w ia­
domości o tragedii, k tóra  rozegra ła  się w m a­
gazynie, udał się św iadek natychm iast na m iej­
sce zbrodni. P ałka  już był w ywieziony do 
szpitala. Ze swej strony  pow ierzył on prow a­
dzenie m agazynu innemu kolejarzow i. N ieza­
leżnie od tego przeprow adzono w biurach re ­
wizję, w toku której stw ierdzono nadużycia 
1 różne braki. B rakow ało ogółem 13 kożuchów 
i 14 par bucików.
i— ™ .......       m m m w

zbrodnię. W edług Jego przedstaw ienia pierw ­
szy strza ł oddany został do Pioskow ika w 
biurze. W skazuje na to odbity w ścianie ślad 
kuli rew olw erow ej. Tam  znaleziono jedną łu­
skę. S trza ły  do P ioskow ika — tw ierdzi św ia­
dek — by ły  oddane z tyłu. Św iadek ponad­
to zeznał, jak  prow adzono pierwsze śledztwo 
przeciwko Kuderom. Śledztwo to nie dało 
żadnego wyniku, bowiem Kuderowie wykazali 
sw oje alibi. Z resztą i oskarżony w ycofaj po­
dejrzenie przeciwko Kuderom. Świadek s ta ­
nowczo tw ierdzi, że tłum aczenie oskarżonego, 
jakoby dokonano zamachu na niegq lub na­
padu na m agazyn, nie zasługuje na wiarę. 
Stw ierdził on, że P a lk a  często przycjiqdzil w

m i

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA.
OSUSZMY ŁZY

4*2 -

wW Mir 
lepka, Jwiadczqca, *e opodat­
kowałeś się na r n «  powa-

N astępnie zeznaw ał st. asespr kolejowy 
W ystrach . Zeznał on, że przeprow adził rew i­
zje w m agazynie i w ykry j braki.

O bszerniejsze zeznania złożył st. przodow ­
nik policji Czyślok. Świadek ten przeprow a­
dzał dochodzenia i był obecny przy  zezna­
niach świadków. D ąje pn sądowi ogólny obraz 
śledztwa. Rozpoczął zeznaycąć od znalezienia 
zwłok śp. P ioskowika. Jes t on pew ny tego, że 
nikt inny, jak  tylko P ałka , mógł popełnić

późnych godzinach w ieczornych do domu 
i spraw ca mógł był najskuteczniej w tenczas 
dokonać na njego zapachy . Zrpszfą cjpdąje 
Śyiadek — w m agazynie nje było żadnych 
w artościow ych Przędnjiotójy.

Twierdzepiorp fytp przeciw staw ił się adwo­
kat S trzelczyk. $ tw jerdza onf że w m agazy­
nie znajdow ały się rzeczy wojskowe i mpgl 
się zpaleźć spraw ca, k tóryby zainteresow ał 
się temu przedm iotam i.

i

ti %

O rgan  niezależny 
poświecony obronie interesów

św iata pracy
Prenumerata m iesięczna z doręczaniem  do cfoipu

Zj. 2.SO

E gzem plarz pojedynczy 10 groszy  
CZYTAJ 1 ABONUJ! POPIERAJ!

Z 3  PIĘTRA NA BRUK
Niezwykle sam obófslw o staruszki

W czoraj rąno o godz. 6-tej popełniła sa ­
mobójstwo rzucając  się z pkna 3-go p iętra 
domu p rzy  ul. Ligockiej 75 w Ligocie na 
bruk, 77-letnią wdowa Śapota K rystyna o sta t­
nio zam. w Goduli p rzy  ul. Szkolnej 3. Sapo- 
tow a poniosła śm ierć na miejscu.

Dnia poprzedniego przy jechała  ona w od­
wiedziny do zięcia Opielki, robotnika kopal-

h

nianego w Ligocie j jpż (egp doją okązyw ała 
pewien niepokój j zajp jęrzaja  w yskoczyć 
z okna. pojnow picy jednak w strzym aj! ją  od 
tego zamiarij.

N astępnego dnia gdy Opielkowje spali de­
natka cichaczem w ysunęła się z pokoju, we­
szła do przyległej spiżarki i stąd  w yskoczyła 
przez okno na bruk.

toiiazvo Funduszu Pracy ograbiony w biały dzień
N iesłychana b ezcze ln o ść  złodziejów  w  Chorzow ie

ahsym iljan Brom ba, zatrudniony w ma- 
M iejskiego Funduszu P racy  w Cho- 

<bje l̂e doniósł policji o w yrafinow anej k ra - 
f^> dokonanej przez czterech osobników. 

\ c 'an°w icie w jasny  dzień pod jego nie- 
V -,°ać przed m agazyn na ul. H ajduckiej 
lltvie zowie II zajechała furm anka, jak 
^ilj z°no z tabliczka ną nazw isko M aksy- 
5) aa E lsnera z C horzow a I (Sobieskiego 

■3 furm ance siedziało czterech osobni­

ków, z k tórych jeden najśm ielej podrobionym  
kluczem otw orzył m agazyn, zaś inni podobnie 
spokojnie wynieśli z niego 22 worki mąki ży t­
niej, w artości około 500 zł., załadow ali na 
wóz i bez pośpiechu odjechali.

N atychm iast podjęte śledztwo w ykazało, 
że spraw cy skierow ali furm ankę w stronę fir­
m y „Klos“ przy  ul. Kościuszki 12, gdzie też 
przeprow adzono rew izję.

Dalszę wyniki śledztw a są niezwykle cie­

kawe i doprow adziły  do p rzy trzym an ia  mon­
tera  Alojzego Rzącę z C horzow a IJ (K arola 
M iarki 35) oraz urzędnijsą Jana  G adocką z 
Chorzowa I (H ajducka 21).

Jak  widać kradzież była zorganizow aną 
przez w ybitniejsze jednostki i ściśle w ykona­
na według zgóry  podjętego planu.

JJą szczęście złodzieje natrafili ną jeszczp 
sp ry tn ie jszą  pq|icję, k tó ra  ich rych ło  zdem a­
skow ała.

Dalej św iadek tw ierdzi, że pq piozpjnyn 
śledztw ie doszedj do przekonania, że papag 
nie m iał m iejsca, lecz krw aw e zajścjg rozeg ra­
ło się pom iędzy oskarżonym  i Pioskowjj<iem.

tyiędzy św iadkiem  i obrońcą Sjrzplczy- 
kem dochodzi do krótkiej scysji. Adwokat  
Strzelczyk  wykazuje, i e  św*ądek w ydaje je 
dynie sy o ją  opjnję j zeznąje tylko to, cq sły 
sza ł od innych świadków-

Również i co do kłącza nastąpił krótjęi 
spór pom iędzy adw okatem  ą śtyiadliEm. który 
tw ierdzi, że klucz miał pod sw oją opieką ko­
le jarz  Spwefyn.

Następńie zęznąw ajo kijku dąlszyc); ęwiąd- 
ków. miaijowicje naczelnik gmjny B rzezjnka 
F ranciszek  Kawa, były  kierpwpjk fzjrqjy 
kaszkięw icz j inni.

Świądkpw.ip ci w ysjawjlj pa łce  jąk nąjjep- 
sze św ądectw o. Określili go jako bardzo spo­
kojnego. Interesow aJ on się również organi­
zacjam i społecznemi i p ra ł w życiu społeczneui 
żyw y pfjział.

Naczelnik Gminy R awa wywodził ponadto, 
że pdniósł on w rażenie, że P a łk a  z P ioskow i- 
kiem żył w bardzo zaży łych  stosunkach. S ta ­
ra ł się naw et dla niego, by ofrzym at Krzyż 
Zasługi za prace plebiscytowe.

S łuchany w charak terze  św iadka lekarz 
K napczyk stw ierdził, że podczas badania P a ł­
ki pdniósł on w rażenie, że P ałka  był bardzo 
osłąbiony i ciężko ranny. Z cają stanow czo­
ścią lekarz ty ie rdz i, że P ałka  był n iep rzy­
tom ny i pie mógł sobip z<jawać sp raw y  z Je­
go, co się wokół niego dziajp.

Słuchani dalsj ś.wjąijkoyie <}(? ,?.?!)!?) sPra  
wy nie wnieślśi nic nowego. W  dniu dzisiej­
szym  odbędzie się dalszy ciąg tei sensacyj­
nej rozpraw y w Katowicach.

Tm tr  Polski
„PAN  Z T O W A R Z Y S T W A

W  sobotę dnia 15 b. m. o godz. 20-tej wie- * ‘ *
czorern po raz  trzeci sztuka H asenclevera 
„Pan z tow arzystw a*', k tóra dzięki św ietnym  
farsow ym  bytuacjom  karykaturalnym  typom, 
werwie djalogowi jest praw dziw ie a trakcy jna , 
ipferesnje. rozyęse ja  i J^awi sgragffiqpq roz­
ryw ki publiczność. R eżyseruję p. B ryliński 
(Leny popujarrje.

„ZWYCIĘŻYŁEM PRYZYS“.

p y rek c ja  T eatru  Polskiego W’Browadza^ 
jedną z pierw szych w Polsce, doskonale napi­
saną, k piącą jyc iem  i w erwą kpm.ędję p ą ^ ła  
Vnlpiusa pod znam iennym  j wieje m^Wiąpym 
tytułem  „Zwycjeżyjem  kryzys".

Drpgą to jpż w Jy?fl ?ez9Uke szfjikę. osny- 
ta na m otywie bezrobocia injęjjgępcji. p ile jęd- 

b9 h 0 r .-pzłowieką m osjejp" pod, 
wpływęm d?pre?ji j rp zp p c jy  ijjy|Jj g saipo- 
bóistwię, to główna posjąć w nowej sztuce 
Vulpiusa i  piesłycbanym  tupetem  jvrodzonego 
hoclistaplera stąpa się uratow ać od nędzy 
i rozbicia i groteskow ym  swym pomysłem 
i śm iałością in icjatyw y zdobywa rzeczyw iście 
stanowdsko — uznanie i — żonę.

W yborna zriajomośę ludzi, um iejętność za ­
grania na nich i w yzyskania  ich nieświado­
mości, agresyw ność w postępowaniu, p rzera ­
dzająca się w krqtce poprostu w bezczelność — 
oto droga, jaką bez skrupułów  zdąża do celu 
bohater tej zabaw nej, przem iłej i tak  ak tual­
nej komedji odznaczającej się fantastycznym  
pomysłem, zaw rotnem  tempem akcji, świetnie 
przeniesionemu w prost z życia figuram i, ż y ­
wiołowym humorem, w yborną stru k tu rą  sce­
niczną i płynnym , bardzo żyw ym  dialogiem.

Takiem i zaletam i odznaczającej się sztuce 
m ożna w różyć niecodzienne powodzenie, m oż­
na też zgóry  być pewnym, że widownia te ­
atru  reagow ać będzie na ten utw ór salwami 
nieustannego śmiechu, perypetie  bowiem boha­
tera  budzą od początku do Rfińca w.esoł.ość 
W yborna ta kom edja yvebpdzi pa cJesRi sceny 
T ęatrp  Polskiego w dnią ?0 b. pj- Komedj,? 
rężyserjije p. pq.tjleyski Warjąp.

Repertuar
Sobota. 15 w rześnia „Lilia W cneda"  dla 

szkó l o godzinie 15.30.
Sobota, 15 września 

o godzinie 20-tej.
Niedziela, 16 b. m. „Akademia  

M łodych" o godzinie 12-tej.
Niedziela, 16. b. m. „Człowiek pod m ostem '

9 godzjnią 16-tęj.
Niedzieją, 16 b. m. „Pan z tow arzystw a"  

o godzinie 20-tej.

„Pan z tow arzystw

Leg / om
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Katastrofalne slutki wyniszczenia lasów. 8 LCały świat odczulę następstwa
tegorocznej suszy w Ameryce.

Nowy York, we wrześniu,
Europa dotąd nie uświadam ia sobie 

całej rozciągłości, czem była dla S ta­
nów Zjednoczonych straszliw a susza, 
jaka tam panow ała bieżącego lata, ani 
też faktu, że św iat cały  odczuje następ­
stw a tej klęski. Słońce spaliło w tym 
roku w Am eryce pięć miljonów kilome 
trów  kw adratow ych ziemi, czyli 60 
proc. całego terytorjum .

Jak  wiadomo, od Kanady do M eksy­
ku, odgraniczone górami i płaskow zgó 
rzam i na zachodzie, ciągną się nieskoń­
czone równiny, po których przepływ a­
ją »Ojcowie w ód” — olbrzym ie rzeki, 
jak Mississipi, Missouri i Arkansas. W y 
trw ała  praca ludzi rasy  białej zamieni­
ła je w  żyzne pola — Spichrze zboża.

Roku bieżącego, po ciężkiej zimie, 
wiosna zrazu rokow ała pomyślne na­
dzieje dzięki dobrej pogodzie. W resz­
cie niezmienność tej ostatniej zaczęła 
bndzić obaw y rolników: żadnej rosy 
nocnej i żadnego deszczu. Nieubłaga­
ne słońce prażyło  ziemię w  ciągu dłu­
gich tygodni. Zbiory tytoniu baw eł­
ny, kukurydzy i zboża

przepadły całkowicie
w Stanach południowych. Łąki w y­
schły, bydło ginęło z głodu i pragnie­
nia. W szelka roślinność spaliła sie na 
pniu. Naga ziemia, spieczona żarem  
słońca, ukazyw ała się wszędzie Roje 
owadów  zniszczyły ostatnie ślady ro­
ślinności. Tem peratura sięgała rekor­
dow ych cyfr, w ahając się w  ciągu doby 
od 35 do 40 stopni. W iatr osuszył 
Wszelkie pozostałości jakiejkolwiek wil

goci, unosząc ziemię orną w postac;. tu 
manów kurzu i piasku na m iasta j w y ­
brzeża wschodu.

Początkow o rząd nie niepokoił się 
tern zjawiskiem, w mniemaniu, że ogra 
niczona klęska rolnicza może odegrać 
rolę ukrytego dobrodziejstwa dla kraju, 
obdarzonego nadmiarem ziemiopłodów. 
Jednakże znaczenie klęsk' poznano do!', 
tnie, gdy utrw aliła się w  wym ownych 
cydrach: w edług ostatniego raportu,
złożonego prezydentow i Rooseveltowi, 
susza kosztow ała już S tany Zjednoczo­
ne

pięć miljardów dolarów.
Dotknęła bezpośrednio 26 miljonów o- 
sób, 400.000 osób pozostaje na stałem 
utrzym aniu zapomogowem z ramienia 
rządu; musiano dokonać uboju dziesię­
ciu miljonów sztuk bydła.

Po sw ym  powrocie z w yw czasów  
letnich prez. Roosevelt został zmuszo­
ny do skonstatowania, że na przestrze­
ni od Portlandu. do W aszyngtonu pola 
zamieniły się w pustynię, a wielkie 
rzeki ~  w m ałe strum yczki.

Klęska suszy, jaka spadła na kraj, 
jest zarazem  katastrofą dla poczynań 
prezydenta Roosevelta w kierunku go 
spodarczego podźwignięcia Stanów Zje­
dnoczonych. Mimo to przyznać należy 
że rząd z energją przedsięw ziął w szel­
kie m iary, by zaradzić najgroźniej­
szym następstw om  klęski.

Chodzi bowiem — w dosłownem  zna 
czeniu w yrazu ~* o przyw rócenie spu­
stoszonym  przez suszę obszarom, zaj 
mienionym zdaniem fachowców w bez­

płodną Saharę, ich znaczenia, jako zie­
mi zdolnej do upraw y roli.

W  tym  celu postanowiono przepro­
wadzić dwa gigantyczne projekty na 
zniszczonych przez suszę terytorjach ~  
zadrzew ienia gruntów.

Jest rzeczą powszechnie wiadomą, 
jaką

pożyteczną rołg
odgryw ają lasy w życiu ludzkiem, a 
mimo to karczow anie lasów odbyw a się 
wszędzie, zaś S tany Zjednoczone znisz­
czyły  ogromną część swych najpiękniej 
szych lasów.

Strefy równin w Am eryce w ostat 
nich osiemdziesięciu latach zmieniły się 
całkowicie. Nie jest to już m łody kraj, 
pokry ty  bujną roślinnością, gdzie woda 
podskórna gotow a trysnąć na każde za 
wołanie. W niektórych punktach po­
ziom wody obniżył się do sześciu me­
trów głębokości, a susza roku 1934 gro 
zi już zamienić się w  chroniczna.

Dlatego przystąpiono obecnie do na 
wodnienia pól z wielkich rzek Ameryki, 
Ich obfity w odcstan, ujęty w karby  
tam i użytkow any dotąd tylko na po 
trzeby przem ysłu, zostanie obecnie ra­
tunkiem dla zniszczonych suszą obsza­
rów.

Rozpoczęto wszędzie pracę odnoś­
ne. Tam a na Columbe (Oregon), zapew 
ni naprz. nawodnienie 600 tysięcy hek 
tarów  ziemi. Tak zw any Fort Peck, 
z rezerw uarem  280 kilometrów długo­
ści, regulować będzie cały  bieg rzeki 
Missouri, aczkolwiek znajduje się o 
3000 kilom etrów od miejsca, w ktćrem

PODSŁUCHANE
BRAK.

P rzy  stoliku w kaw iarni siedzi dwóc! 
starszych kupców.

— W idzisz pan, panie M urower, tej 
go m łodzieńca? To jest młody hrabi2 
Dulski. On się kochał w  mojej córce- 
Niewiele brakow ało, żeby sie z nią °* 
żenił.

M urower uśmiecha się znacząco:
— A ile panu brakow ało?

MATERJAŁ WYBUCHOWY.
Konduktor (do pasażera) Pan będzie 

łaskaw  poprosić swoją teściową o opd' 
szczenie wagonu.

Pasażer. D laczego?
Konduktor. Czy nie wie pan, że prz0 

wożenie w  pociągu m aterjałów  wybU' 
chowych jest surow o wzbronione.

NAŚLADOWCA.
~  Czy ktokolwiek słyszał, że czło­

wiek może być ukarany za naśladowa­
nie rzeczy doskonałej?

— Naturalnie. Fałszerz monet.
 —     ........... ......................... ....................— IT " *

Missouri w pada do Mississipi, Nad ta 
tam ą pracuje obecnie już pięć tysięcy 
robotników.

W szystkie te projekty jednakże sa 
niczem w porównaniu z planami zale­
sienia, które przew idują strefę -lasów, 
rozciągającą się od granic Kanady do 
północnej części Texasu, na długości 
1600 kilom etrów i 160 kilom etrów szer° 
kości.

Pokry je ona w przybliżeniu 30 mi!jo 
nów hektarów , przecinając obie c z ę ś c i  
stanu Dakota, stany: Nebraska, Kansas. 
Oklahoma i krańce Texasu. Strefa lo­
sów przedew szystkiem  posłuży de ’eP' 
szego rozkładu deszczów, a następnie 
przyczyni się do zwalczenia wiatru- 
głównego czynnika osuszającego.

Zazielenią się w ięc znowu pustynne 
obszary, a tysiące rąk znajdzie zatrud 
nienie.

JACQUELINE DORNIER.

Odgłos męskich kroków rozległ się za 
kulisami.

Usłyszawszy je kobieta szepnęła trwoż-
nie:

— Odejdź pan na miłość boską! Gdyby 
Wiktor nas zaskoczyli...

Alek, jeden z tancerzy-akrobatów re- 
wji „Starmount** zniknął ze sceny i zamknął 
się w swej garderobie.

Męskie kroki zbliżały się tymczasem i 
niebawem, z dekoracji dżungli przygotowa­
nej do następnego przedstawienia na sce­
nie, wyłoniła się barczysta postać Wiktora, 
który z czołem przeciętem głęboką zmar­
szczką mierzył ponurym wzrokiem żonę, 
ładną, wysmukłą kobietę o płomiennych 
oczach.

— Z kim rozmawiałaś? — spytał gniew­
nym tonem.

— Z kolegą.
— Z Alkiem, nieprawdaż? Trzyma się 

twych kiecek. Niech się ma na baczności. I 
tobie radzę być ostrożną — podchwycił z 
groźnym błyskiem oczu.

Dreszcz przebiegł po plecach Barbary.
— Uspokój się Wiktorze — odparła ła­

godnie — jestem w porządku... Boli mnie 
twoja zazdrość!

Tie nerwowy szarpnął szczękami męż­
czyzny.

— Pracujmy! — odezwał się w odpo­
wiedni krótko.

Od kilku już tygodni aktorzy rewji „Star- 
tnouni'< produkowali się na scenie londyń­
skiego music-hallu. Trio tancerzy-akroba­
tów: Alek, Luk i Joe wraz z Wiktorami — 
mężem i żoną — parą kuglarzy-żonglerów 
stanowili główną atrakcję tej rewji.

Sala music-hallu była pusta o rannej go 
dżinie i „Wiktorostwo‘> pierwsi stawili się 
na repetycję.

Niebawem nadeszli Luk i Joe — partne­
rzy Alka.

— Gdzie jest Alek? Pewni byliśmy, że 
zastaniemy go tutaj — odezwał się pierw­
szy.

— Jestem! Jestem! — zawołał Alek wy­
biegając ze swej garderoby.

Wiktor, który brał właśnie na cel, jajko 
stojące na głowie swej żony, drgnął nie­
znacznie, na skutek czego strzał chybił i 
kula przebiła płótno po lewej stronie jaja.

Barbara zadrżała, orjentując się że gdy­
by strzał padł niżej nieco, kula trafiłaby ją 
niechybnie w głowę.

Opanowawszy się jednak, młoda kobieta 
stanęła znów sztywno wyprostowana, w re­
gulaminowej pozie, by dać możność rehabi­
litowania się małżonkowi.

Wiktor wróciwszy do równowagi wziął 
na cel jajko, ponownie padł strzał precyzyj­
ny tym razem, strącając je Barbarze z gło­
wy.

Poczem przyszła kolej na ciskanie szty­
letów, który to numer programu był „gwoź- 
dziem“ popisów „W iktorostwa”, wstrząsa­
jącym dreszczem grozy żądną silnych enio- 
cyj publiczność londyńską.

Sztuka polegała na tem, że Wiktor ci­
skając sztyletem wbijał je jeden za drugim 
w deskę trzymając się ściśle linij ciała Bar­
bary.

Widok był istotnie przejmujący: błyszczą 
ce brzeszczoty z metalicznym świstem pru­
jąc powietrze wrzynały się ostrzami w de­
skę okalając postać Barbary stojącej nieru­
chomo twarzą do publiczności. Ani jeden mu 
skul twarzy mężnej kobiety nie drgnął.

Publiczność śledziła z zapartym odde­
chem kierunek sztyletów przeszywających 
jak błyskawice scenę, rozumiejąc że naj­
lżejsze skrzywienie rzutu mogło mieć skut­
ki fatalne.

Przez cały .czas występów rewji „Star- 
mount" Alek zalecał się do Barbary ukrad­
kiem.

Młoda i nieprzeciętnie ładna kobieta nie 
była obojętną na umizgi przystojnego tan- 
cerza-akrobaty i obawa gniewu męża strzc 
gla jedynie jej cnoty.

— Zostaw Barbarę w spokoju — upomi­
nał rozważny Joe kolegę — jeśli nie chcesz 
przysporzyć jej przykrości.

— Kocham ją, Musi być moją — odpo­
wiadał Alek asystując Wiktorowej coraz na­
tarczywiej, wobec czego Joe, — sam zako­
chany w Barbarze po uszy — postanowił 
czuwać nad nią.

Pewnego wieczora Wiktor przyłapał żo­
nę na czułej rozmowie z Alkiem. Uniesiony 
gniewem i zazdrością miał już rzucić się z 
nożem na winowajców, gdy opanowawszy 
się nagle, cofnął się i znikł im z oczu. żan­
darmi!... Kajdanki!... Więzienie!.... Za nic 
w świecie! Dość banalnych tych dramatów! 
— myślał oddalając się — czyż nie stać mnie 
na coś lepszego? Symulację wypadku naprzy 
kład? Wiarołomna żona zdaną jest przecież 
na łaskę i niełaskę moją!... Mam ją w rę­
ku!... Mogę pastwić się nad nią!... Cisnąć 
sztylet prosto w serce!... To zdradzieckie 
serce, które miałem słabość pokochać!... 
Kto przejrzy... przeniknie istotną przyczynę 
tragicznego wypadku, jeśli na widok ofia­
ry mej, broczącej krwi i osuwającej się na 
podłogę rzucą się z łkaniem ku niej?... Tak 
jest!... Ja, artysta-żongler... przyzwyczajo­
ny maskować swe uczucia... będę czekał 
cierpliwie aż godzina zemsty wybije....

Dni mijały za dniami. Wiktor unikał 
swej żony. Widziano go włóczącego się kro 
kiem ciężkim, z łopatkami wciągniętemi i 
wzrokiem błędnym po kuluarach music- 
hallu.

— Boję się — skarżyła się Barbara 
joemu gdy zaniepokojony również, dzielił 
się z nią spostrzeżeniami. — Wiktor, od ja ­
kiegoś czasu, ciskając sztyletami, ma błyski 
tak okrutne w oczach!.... Mam wyrzuty su­
mienia... Zawiniłam względem niego... Chcia 
łabym przeprosić go.... Ale... unika mnie!.. 
Ach! Nieszczęście wisi nade mną!...

Poraź pięćdziesiąty aktorzy rewji „Star- 
mount“ święcili sukcesy.

Kiedy grupa „girls*- opuściła wśród fre-

netycznych oklasków scenę, zjawili się „Wi* 
ktorostwo“. Joe, który z dwoma swymi part 
nerami występować miał ostatni, staną! za 
kulisami śledząc uważnie każdy ruch kugla­
rza.

Gdy przyszła kolej na ciskanie sztyle* 
tami, w oczach Wiktora rozgorzały złowro­
gie błyski. Barbara, prosta, wysmukła * 
śmiertelnie poprzez barwidło blada, z ręko­
ma założonemi na pleey stała przy desce jav 
posąg kamienny.

Joe wyczuwając nieuchronny dramat za­
cisnął dłoń na rękojmi rewolweru, którv 
miał zawsze przy sobie.

Wtem ujrzał, że Barbara wysunęła zza 
pleców prawą rękę uzbrojoną w sztylet. Mą* 
i żona podniósłszy jednocześnie broń w gó­
rę celowali jedno drugiemu w pierś.

W chwili gdy śztylety skrzyżowały sie 
w swej drodze powietrznej Joe nagłym od­
ruchem wiedziony dał ognia, mierząc ^  
brzeszczoty, które zderzywszy się z kulą r°z 
prysły się w kawałki i rozsypały po zietflh 
podczas gdy publiczność przekonana, że jes* 
świadkiem imponującej sztuki kuglarskiej- 
wstawała w niemym podziwie z krzeseł.

Pod wrażeniem tego co się stało Wiktof 
stał jak skamieniały. Gniew opuścił go na" 
gle. Słysząc po chwili, że widzowie rozen­
tuzjazmowani wywołują zręcznego strzelc®> 
odwrócił się twarzą do publiczności i skł°' 
niwszy się cofnął, ustępując miejsca JoenUh 
którego koledzy wypchnęli zza kulis na see- 
nę...

Kiedy kurtyna zapadła, Barbara rzuc«* 
się z glośnem łkaniem na kolana przed 
żem, błagając go o przebaczenie.

W epilogu powyższego zdarzenia tri0 * 
Alek-I.uk-Joe rozpadło się: ostatni bow i^ i 
przeszedł do pojednanych „Wiktorostwa" 
którzy wdzięczni za mistrzowską jego Intel'' 
wencję uprosili go na trzeciego, by popis31̂ 1 
genjałnej sztuki „najnowszego pomysłu" ie 
nać rewji „Starmount” i sobie w s z e c h ś w i a t 0 '  
wą sławę.

—  -  —       ----
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